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Warszawa pod ogniom.
W czoraj wieczorem obiegła miasto wieść ta r­

u ją c a  każdem polakiem sercem : Warszawa 
z,lfijduje się pod ogniem. Armaty rosyjskie skie 
towały się na wnętrze stolicy 1’olski, a komuni­
kat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej 
zaznacza ..jak się zdaje.
Szczególnie idzie Roty a nom o zniszczenie sta-
rogo zaniku królewskiego, gdy naszym woj­
akom. w tak  wielkiem mieście jak W arszawa. 
Przez tak mały ogień oczywiście nic się nie sta­
nie ■ .Nikt teraz nie da wiary tw ier­
dzeniom Rosyan. że opuścili stolicę Polski, aby 
■!•! oszczędzać".

Wiadomość o umyślnem niszczeniu zamku 
królewskiego jest tak potworna, że tylko pod- 
P|s naczelnego kierownictwa armii niemieckiej 
każe w nią uwierzyć. Jak a  żądza niszczenia mo­
kki w tym celu pokierować arm aty rosyjskie na 
"dasto. które wczoraj jeszcze było, według geo­
grafii, cząstką rosyjskiego imperyum ? Do ja- 
kicl. tajemnic duszy barbarzyńskiej trzebahy 
dotrzeć, aby pojąć to rozmyślne burzenie, w pa­
rę dni po czułych wynurzeniach Dumy i naj­
wyższych biurokratów  caratu V Nie rozwiązuj­
my tej wstrętnej zagadki. Raczej przechowajmy 
do ostatka nadzieję, że dziki zamiar nie uda się 
1 spełznie na niczem.

Be W arszawa mogła stać się terenem walk 
°dwrotowych, z tern trzeba było, niestety, li. 
Czyć się i dlatego z obawą i trwogą wyczekiwa­
liśmy pierwszych doniesień, a gdy w nich nic 

o bitwie ulicznej nie znalazło — odetchnę­
liśmy. Ulga była przedwczesną. Przekonała 
mas o tern groza wczorajszej wieści, a dziś wyo­
braźnia maluje nam ohraz zniszczenia, jakie z 
‘‘irriiat zieje na najdroższe nasze pamiątki, na 
k litek  naszych królów, może na Start- Miasto, 
*m katedrę świętojańską i na kolumnę Zygmun­
ta.

Wiemy, jak  bezwzględną i niszczycielską jest 
dzisiejsza wojna. Czytaliśmy długie teorye, że 
’aką być powinna, bo im okrutniej się ją pro­
wadzi. tem skuteczniej niszczy się nieprzyjacie- 
m i tem silniej go się zastrasza, czyli tem pe­
wniej skraca się czas jej przebiegu. T ak  wyglą­
da hum anitaryzm ,w logice.stosowanej do celów 
Wojny. Dowiadywaliśmy się o nint nietylko z 
Wiązek. ale z opisów tych zgliszczy, ktÓTe za- 
l(4gły dzisiaj dwa krańce Eurojiy -  a jeden z 
Wch krańców jest Polską.

Do ostatka jednak łudziliśmy się, że gdy le- 
śdy w popiele setki św iątyń i dworów, gdy 
*.Vb- wsi i m iasteczek poszło w gruzy — że sto- 
bf,a Polski, wyjdzie jednak hez większego 
szwankn, tak jakby  osłaniały ją modły całego 
harodu, pełne czci i miłości. Była to nadzieja 
n'epoparta niczetn, chyba nadludzkiem w ytęże­
n i u  naszych uczuć, które zbiegały się nad: 
wieżami W arszawy — ale rozstać się z nią nie 
(dtcipliśmy do ostatniej chwdi. A i teraz jesz­
cze serce polskie chwyta sic najdrobniejszych

wskazówek, k tóre możnaby tłomaczyć optymi­
stycznie i czytamy po dziesięćkroć to, co ko- 
niunikat niemiecki wzmiankuje o „małym o- 
gnitt". na W arszawę, aby jeszcze pocieszać się 
myślą: może to nie tak  groźne, może okupimy 
się jeszcze niewielką stosunkowo stratą, może 
ocaleje wszystko, co nam drogie aż do bezeen- 
nosci?

Z jak fatalną szybkością sprawdziły się prze­
czucia tych, którzy zamierzonej iluminacyi 
Krakowa przeciwstawili myśl składek na ofia­
ry wojny! Trafnym  był. niestety, instynkt oby­
watelstwa krakowskiego, gdy jednym odru­
chem uczucia skorygowało w ten sposób sza­
blon uroczystościowy, aby go rozszerzyć sto­
sownie do powagi dnia. A że tak czuto w ca­
łej Polsce, świadczy głos pisma lwowskiego, 
k tó ry  przytoczyliśmy wczoraj, glos przestrogi, 
że „przygotowywanie się do festynu w- mieście 
polskiem, które nie widziało prawdziwych nie­
szczęść wojny, nie licuje zaprawdę z nastrojem  
przeżywanym przez większość ludności na­
szych ziem, póki niema rękojmi ocalenia mia­
sta od klęski, póki nie dotrą depesze uspoka­
jające zaparty duch narodu o ostaniu się naj­
droższych sercu polskiemu pam iątek w stoli- 
cy“ . Groza zbiera na myśl, że mogliśmy byli 
spacerować tu ta j w świetle lampek, iluminują­
cych Sukiennice, gdy tam może tryskają  pło­
mienie przez dach zamku naszych królów.

Obywatelstwo nasze ustrzegło polski K ra­
ków przed tym tragicznym  może festynem. 
Miejsce świateł zajął w oknach naszych okrzyk: 
Niech żyje W arszawa! Dzisiaj łączymy z nim 
drugi, równie gorący, a błagalny: Boże. ocal 
Warszawę!

O r u d z ie  K s ię c ia  B is k u p a .
Książę Biskup Adam Sapieha ofjosil 

dzisiaj niniejsze pismo, które ma hye od­
czytane jutro z amlmn we wszystkich  
kościołach ,d y  e c . iy i ,

W i e 1 e b n e ni u D u c h  o w i e ń s 1 w u 
o ra  z w s z y s t k i m W i c r try  ni d V e c e z y i 

K r a k  o w s k i  e j  
p o z d r o w i e n i e  i b ł o g o s ł a w  i e ń s t w o 

wr P a n u.

Mija właśnie rok. Najmilsi w Chrystusie, 
od chwili, kiedy rozpoczęła się' ta ^krwawa 
wmjna, pod której ciężarem do dziś dnia je ­
żymy. K raj nasz cały przeorany kulami, prze­

palony ogniem, opustoszały w znacznej czę­
ści! Tysiące dzieci naszych poszło, by więcej 
nie wTÓeić, a coraz to nowe szeregi opuszczają 
domowe zagrody, idąc na ten straszny bój.

Przecierpieliśmy już bardzo wiele, a nie wi­
dać, kiedy naszemu cierpieniu koniec może na­
dejść. Gdy się już oddaliły od nas walczące 
szeregi, poza niemi nowe powstaje nieszczę­
ście: zarazy najrozmaitsze szerzyć się poczy­
nają, zabierając, co jeszcze w domu z ludności

naszej pozostało. A wśród tych klęsk i nie­
szczęść nie mniejsze, a bardziej bolesne to, że 
i dusze wielu dotknięte — wyrw any z nich 
wstyd i uczciwość — odsłonięte dzikie in­
stynktu !

Od początku wojny pamiętni naszego pa­
sterskiego obowiązku, nakazaliśmy w- naszej 
dyeoezyi błagalne modły dla uproszenia zlito­
wania Bożego. Z radością widzieliśmy, jak 
spieszyliście, ukochani Bracia, do świątyni P ań ­
skich. Jednak  czy modlitwy nasze za ospałe, 
czy ogroin znieważonej sprawiedliwości Bożej 
zbyt wielki, nieszczęścia na nas spadające ra­
czej powiększać wydają się, jak zmniejszać. 
Potrzeba więc zdwoić nasze błagania, potrzeba 
je uczynić tem silniejszemi i gwałtowniejszemi, 
by dotarły  do stóp miłosiernego Boga. A idzie­
my tem naszem nawoływaniem za głosem Naj­
wyższego Pasterza. Ojca św. Benedykta XV, 
który  dnia 25 maja r. b. w liście do K ardy­
nała Dziekana w te słowa się odzyw a- „Go­
dzina, k tórą przeżywamy, jest bolesną, mo­
ment pełen grozy, ale „w górę serca". Pod­
nośmy tem częściej i tem gorętsze modły do 
Tego, w' którego rękach są losy narodów-. 
Zwróćmy się wszyscy z ufnpścią do bolesnego 
i niepokalanego Herca Maryl, najsłodszej Matki 
Jezusa i Matki naszej, aby Ona swą przemożną 
przyczyną otrzym ała od Swego Boskiego Syna. 
by wkrótce ustał bicz wojny, a wrócił spokój 
i ukojenie. A że według przestrogi Pisma św-., 
dla ściągnięcia na ziemię miłosierdzia Bożego 
od gorącej m odlitwy nie powinny być odłą­
czone hojne ofiary i pokuta, zachęcamy wszyst­
kich synów- katolickiego Kościoła, , by wespół 
z Nami przez trzy  dni bez p rzem y  lub z przer­
wami. według wyboru własnego, odprawili ści­
sły post kościelny; udzielajny przy tein, iż kto 
tę  pobożną praktykę chrześcijańskiego um ar­
twienia wykona, będzie mógł przy zachowaniu 
zwyczajnych warunków, dostąpić odpustu zu­
pełnego. k tóry  można ofiarować i za dusze 
w czyścu cierpiące".

W połowie bieżącego miesiąca obchodzimy 
jedno z największych świąt Najświętszej P an ­
ny. Na Nią wskazuje nam Ojciec św-.. do Niej 
też najwyższe mamy zaufanie, w Je j opiece 
i wstawiennictwie pokładam y całą ufność na­
szą. To też dzień Je j Wniebowzięcia chwale­
bnego pragniemy, my najwięcej tą  wojną do ­
tknięci, uczynić dniem powszechnych modłów
0 litość i miłosierdzie. By się do tego szturmu 
niebieskiego przygotować, w trzech dniach po­
przednich będziemy choć na chwilę gromadzić 
s ię  przed ołtarzami Pańskimi. Pragnąc, by mo­
dlitwa nasza podobała się Bogu i była wysłu­
chaną, idźmy z.a słowami Pisma św.: „ D o b r a  
j e s t ni o d 1 i t w a z p o s t  e iii i z j a I- 
m u ż n ą w i ę c e j n i  ż 1 i s k a r b y  z ł o t a  
c h o w a ć "  (Tob. 12. <S) i łączmy j< z umar­
twieniem własnenr, z ofiarą i ze siebie samych
1 z tego. co posiadamy. Oczyszczeni przez po­
kutę i umartwienie, składając z miłości Boga

i bliźniego ofiarę dla braci więcej od nas zni­
szczonych — milsi przez to Bogu, nabierzemy 
więcej pewności, że prośby nasze wysłuchane 
zostaną.

Za radą więc Ojca św. zachęcamy wszyst­
kich W iernych naszej dyecezyi. by w- te trzy 
dlii. w- których odbywać się bedą nabożeństwa, 
poprzedzające święto Wniebowzięcia Najświęt­
szej Panny, zachowali post ścisły. Przy tem 
niech każdy z nas, o ile może, spieszy z ja ł­
mużną, by wspomódz braci swych, którym  
wojna wydarła mienie, którzy w nędzy, bez 
domu, bez kaw ałka chleba się tu łają.

Ufajmy w miłosierdzie Boże. wedle słów 
Pisma św, (Judyt. 4, 12): „W i e d i. c i e . i ż 
P a n  w y s ł u c h a  p r o ś b y  w a s z e ,  j e- 
ś 1 i ż e t r w a j ą c ,  p o t r w a c i e  w- p o- 
ś c i e e h  i w m o d l i t w a c h  p r z e d  o- 
b 1 i e z e ni P a ń s k i e  m" — wierzmy silnie, 
że Bóg jest nad nami, a w ręku Jego losy na­
sze i On w- miłosierdziu Sw-em nieskońezonem 
raczy spojrzeć miłościwie na nas, bo wielkie 
jest miłosierdzie Pańskie dla naw racających 
się ku Niemu. (Ecel. 17, 28).

Laska Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
z Wami.

Dan w Krakowie, dnia 2 sierpnia 1915 r.
t  Adam Stefan,

Książę-Biskup krakowski.

Przed zajęciem Warszawy.
Od naszego korespondenta kopenhaskiego 

otrzymujemy ponownie szereg inforinacyj. Za­
wierają one szczegóły z życia W arszawy w o- 
statnich czasach przed zajęciem miasta. W ia­
domości te, czerpane bądź z dostępnych k ra ­
jom neutralnym  pism warszawskich, bądź z 
rozmów z osobami, które przybyły z Króle­
stwa, dają obraz nastroju, jaki panował w sto­
licy Polski przed jej opuszczeniem przez wrojska 
rosyjskie.

K o j) e n h a g  a, 2. sierpnia.
Z tego, co się czyta tu ta j i słyszy, możnaby 

wnioskować, że w Warszawie po dniach olbrzy­
miej gorączki i’ podniecenia, nastąpiło wzglę­
dne uspokojenie. Na ulicach ruch przerzedził się 
skutkiem  umknięcia znacznej części ludności i 
ustania przemarszu zbiegów- z okolicznych siół 
i miasteczek. Pustkam i świecą kaw iarnie i pier­
wszorzędne hotele — jak  notuje telegraficznie 
korespondent „Rjeozy". Ostatnie godła pano­
wania rosyjskiego padają —  zdmuchnięte wo­
jenną burzą. Pozostały w- ratuszu jeszcze pewne 
wydziały urządzeń m agistrackich, pozostały 
resztki policyi i władze pocztowe, zaledwie 
najniezbędniejsze. Gd 24. lipea zamknięto eks­
pedyc ję  dzienników, tak, że gęsta sieć tajem ­
nicy zapadła nad lokalnem życiem w W arsza­
wie. „Gazeta W arszawska", naczelny organ na­
rodowej dem okracji — od szeregu dni nie nad­
chodzi do Kopenhagi. „Zjednoczenie" pod re- 
dakeyą p .  Grabskiego wznowiło żywot w Kijo-

czestników pospolitego ruszenia pierwszej ka- 
tegoryi, którzy nie zostali wezwani przed ukoń­
czeniem 43-oiego roku życia. Termin stawienia 
się OZU i u • 1' t lip

Komitet obywatelski rozwinął energiczną 
działalność dla zanezpieczenia ludności w nie­
zbędne środki. Zajął się tedy  obliczeniem zapa­
sów mąki i innych artykułów- koniecznej po­
trzeby, zgromadzeniem odpowiednich zapasów-, 
szczególniej spirytusu czystego i skażonego! 
Poczynił też komitet starania o skompletowa­
nie kadrów- straży ogniowej, której wiele człon­
ków wcielono w  szeregi armii. 8 tąd  zapewne 
wyległa się pogłoska o wycofaniu z stolicy k ra ­
ju znanych z dzielności i zawodowej braw-ury 
pogromców ognia... Zwolnienie od rekw izycji 
koni uzyskały . fabryki, wykonujące zamówie­
nia dla obrony państwowej. W celu zapewnie­
nia mleka dzieciom, odwołano rek wizy eyę krów 
w- W arszawie.

Punkt ciężkości rozwiązania najpoważniej­
szego zagadnienia nędzy i cierpień przeniósł 
się w okolice najbliższe W arszawy. Tysiące, 
literalnie tysiące łifdzi. zbiegłych lub wypchnię­
tych przymusowo na prawy brzeg Wisły, obo­
zuje pod golem niebent. na polach, przy szosie. 
Urządzili sobie schroniska na wozach — zao­
patrzonych w- pokrycia z płótna i śpią w nich 
7. dziećmi, wśród nędznego, na prędce zgarnię­
tego dobytku. Nocami, gdy zapłoną ogniska, 
rozniecone z chrustu, z zebranych suchych ga­
łązek, wyglądają koczowiska. przeświecające 
dacham i wiejskich szarahanów- — wozów, jak 
namioty, przepełnione licznemi wojskami. Gości 
w nich nędza, smutek, bezlitosna groza wojen­
na. gości ciche i uparte cierpienie chłopa pol­
skiego, wygnanego z pod własnej przyzby i po­
szycia, które rosyjsKa ręka podpala, aby przy­
pomnieć zwycięskiemu nieprzyjacielowi 1812 
rok — ową słynną „retraite  de Moscou", aby 
nadciągający wróg zastał pustynię, zgolone 
pola. zwęglone deski, rozwalone cegły!...

K iiP .hn io  ru iln w p  fkł*słiit>*ina Thipcr/mr.._ WKuchnie połowę obsługują zbiegów,. W, Ba­
borowie jest ich obecnie około 2000, w Borzę­
cinie i w W yględach w 170 sadybach mieści 
Się koło 3.40Ó osób W lasach pod Pułtuskiem, 
zebrało "sią do 1506 rodzm . Nocftją one w sza­
łasach z gałęzi lub pod w-ozami w lasach. E. Ł.

wie,
Na dworcach warszawskich rozlepiono pospie­
sznie obwieszczenie, powołujące pod broń u-

Za jęcie Żyrardowa.
K o p e n h a g a ,  3 sierpnia.

O zajęciu Żyrardowa przez wojska niemieckie 
otrzymał „K uryer warszaw ski" szereg szcze­
gółów od świadka, k tó ry  już po wejściu armii 
niemieckiej przedostał się do W arszawy. Opo­
wiada on między innymi co następuje:

Wojska niemieckie w sobotę ubiegłą wieczo­
rem znalazły się przed Żyrardowem, a w kro­
czyły do osady w niedzielę o 4 zrana. Był to 
oddział 40 do 50 kawalerzystów , którzy od la ­
sku Sokolskiego wjechali w ulicę Długą. Zor- 
nierze jechali stępa, trzym ając broń gotow-ą  do 
strzału. Niektórzy mieli lance.

Objechawszy kilka ulic, żołnierze zatrzymali 
się na chwilę przed kościołem, poczem wyje­
chali znów z miasta. W krótce ukazały się dwa 
oddziały piechoty.

Tymczasem mieszkańcy zaczęli ratow ać do­
my przed pożarem, gdyż paliła się fabryka ży­
rardowska, podpalona przez cofające się wojska 
rosyjskie. Przyj) kor.'. Nad fabryka unosiły się 
kłęby czarnego dymu. Palił}- się. gazownia, 
tkalnia mechaniczna wyrobów k ’ >rowych i 

inne. W obawie aby ogień nie prz< niósł się pa

WILLIAMS0N.

Uri LohM i  lierftt,
82

Hoeheverłe nie byl okrutny, ale nie lubił An- 
klikó w. przytem Elinora opowiedziała mu hi- 
sbirvę Lovelanda i dodała:

— My, panny, chcemy go ukarać nietylko za 
!"• że mial zamiar wywieść nas w pole, ale i za 
l^ffo wyniosłe, w strętne obejście s ię  z nami póki 
'.vł na pokładzie statku. Więc proszę, pomóż 
'J;"n jinn. przez ciągle patrzenie na niego z szy- 
Gstweni. obrażać go. jednak bez, wywoływa- 

'"•t aw antur, lub, broń Boże, skandalu.
„ Jak a  była ładna, gtdy go o to prosiła, że 
.'Oehpyerte starał się o ite możności, życzeniu 
JPJ z ad osy ć uczynić.
. Gbiad tymczasem postępował zwykłą koleją, 

llf>dano kurczęta ze śmietanowym sosem, jo- 
"o z arcydziełC zarnego Dicka, gdy wszedł do

Naturalnie, pan to na- jiotnogli w zaprowadzeniu jakiegoś ładu. W szy­
scy mieli jedną myśl i wrażenie, że padli ofia­
rą dynamitowego zamachu anarchistów.

Przy pierwszych wybuchach Uoveland sta- 
Kid<l talerz z kurczęciem, 
byli zatem blisko siebie i 
] mrozu mi en iem sji< > jrzenia

rpstauracvi pan Milton z jakimś nieznajomym
T ( 1 * -  ‘'^arzystwem .

łłani Milton, poczerwieniała z gniewu, gdyż 
bewuą była. że wrócił do miasta niespodzianie 
‘ zamiarem zaskoczenia jej; że niezawodnie za-

,-^dł do domu i od Fanny dowiedział się, gdzie
^0,lę znaleźć może, a teraz zjawił się u Aleksan 
. ^  poprostu dlatego, aby jej popsuć zabawę,
' ńioze trochę i dlatego. bv  zobaczyć przeciw

swego w roli kelnera. Milton zbliżył się do
fMf4u, każdego z osobna grzecznie powitał, rzu-

tylko z ukosa złośliwe na żone spojrze­
nie.

%
Gzytałem „Światło" dziś rano, a popołu-

^"towe dzienniki już wszystkie przedrukowa- 
" r?ekł do Tonią, Postanowiłem zejść i zo­

baczyć na własne oczy 
pisałeś?

Tu obejrzał Lovelanda od stóp do głowy, jak 
wypchane zwierzę.

Po raz pierwszy spotkały się oczy Tonią ze 
wzrokiem W aldemara, k tóry  patrzał jakby  z 
wyrzutem.

— On pewno myśli, że to zemsta za trzaśnię- 
eie mi drzwiami przed nosem — powiedział so­
bie Tonio. Ale on myli się. Ja  nie taki. Chciał­
bym,. żeby wiedział o tem. Może i dojdzie do 
tego.

— Otóż to! — zawołał Milton — trzeba dla 
honoru domu coś do jedzenia obstalować. —
Szczęściem zjeść nie mamy obowiązku.

Odwrócił sic, szukając krzesła dla siebie, gdy 
nagle re s tau rac ja  cała poruszona została su- 
cheini, trzeszcząoeini,. krótkiemi wybuchami i 
elektryczność zgasła. Salka przed chwilą ja­
skraw o oświetlona, stałaby  się ciemną, jak  
grób. gdyby nie blask, płynący przez okno 
z ulicy. A gdy wszyscy zerwali się na nogi z ha- 
łaóem. wywracaniem  krzeseł i piskiem kobiet, la od tluinu — krzyczał 
osobliwie włoskich niewiast, gdzieś w głębi knąć gazometr, 
na detonacyn "ogłuszyła na cbWilę; poczem ros- ^  ' 1 - » - * • - *
legł się szum i trzask, jakby ognia-'w  piee-u.
Mężczyźni krzyknęli na ałnrm. 'skoro ciemną 
sala zajaśniała czerwonym blaskiem, wydoJ3y-' 
wającym się z za firanki. Z korytarza wypad! 
czarny Dickrpomocnili jego i BHbkej, a wszy­
scy trzej krzyczeli:

— Pali się! pali się).
Wszczął się teraz istny cha»s. Długf j ć ^ T  o-

gnia przez kory tarz dostaw ał się aż, po firarfk^I 
po której już pełzały wężyki'płomienne. Każda 
z kobiet wyda Wała tćłaściwre sobie j^ki, piski, 
namiętni Włosi tłoczyli się i walczyli z sobą w 
ciemności, obaj ̂ murzyn wpadli jiiemal w -kon­
w ulsje , a lliriu^^iró-y i^ jifdżno  ^^iyRiwaD obu 
Węgrów i hrabiego' de Rochćverte, by mu

igień uchodzi przez sto- 
zawołał Loreland wśród

wiał przed Toniem 
dwaj młodzi ludzie 
jakby za wspóluem 
ich spotkały się.

— Krótke spięcie, 
pioną rurę gazową -  
hałasu.

— Nic innego, krzyknął równie g ło ś n o  re 
porter, odpowiadając mu, jak przyjacielowi. 
Wówczas wśród1 dzikiego napadu gości na je­
dyne drzwi od ulicy, Tonio zobaczył Elinorę, 
czepiającą się ręki Rocheverte‘a. k tóry  ją od­
pychał, .a gdy upadła na  kolana, o mało nie 
stratow ali jej dwaj Węgrzy. Lecz Loveland 
wyrwał ją z pomiędzy stłoczonych paniką, nie­
przytomnych ludzi i oddał na pól omdlałą w 
ręce Toma.

-  Trzymaj ją, trzym aj wszystkie panie zda- 
doń, ja  aprobuję zam-

Tonio -zdołat wśród thuńu po na­
zwisku -.Siwoje panie, i wszyscy, usuwając się 

-jsw był według rozkazu Lavelau4a, zobaczyli, 
-jak nn sam rzucił .się wp^mezące tnórze płomieni, 
i tylko rękami osłaniał* sobie oczy. W ' dziesięć 
sekiuid później^ ghąśny . szum ustał tak  nagle, 
jak  się wszczął, eksplozye ustały również, a 
strumień ga» t wypalił d ę  wkrótce p o  zamknię­
ciu gazometru. Wonęła jednak  jesaCw 
klatka schodowa w korytarzu i rama ód drzwi 
kiiclieiMiychJ Panika • trwała, tenibardziej, że 
klam kę u drzwi wodadawyclt złamał Leop. Go-, 
hen, k tó ry  pierw-szj- z Miltonem rzucił się do 
wyjścia, walcząc o pierwszeństwo, i n ik t teraz 
idęĄmógl uciec. Ktoś zdołał wytłuc w- grubej 
szybie otwor, dostateczny do w ytw orzenia 'n ie-,

bezpiecznego przeciągu, niewystarczający je­
dnak. by mógł się przezeń ktokolwiek wydo­
stać. chociaż kaleczono sobie palce o szkło.

/  rękoma opalonemi. z osnialonemi włosami 
i twarzą Loveland wrócił, niosąc wiadro wody, 
i zalał płomienie na schodach: poczem zerwał 
firankę i zdeptał ogień nogami, a gdy już było 
bezpiecznie, zawołał na Tonią, by tą drogą 
przeprowadził kobiety.

— Na górę idźcie, na górę. zdała od ścisku! 
krzyknął, i pomógł Toniowi Kidd wszystkie 
cztery  panie, wraz •/. Izydorą. umieścić na pię­
trze. niedopuszezając innych.

Tymczasem Blinkey. jako najszeziiplcjszy 
przedostał się przez .otwór w szybie, zaalarm o­
wał poliCyę, k tóra niebawem drzwi z zewnątrz 
wyważyła, a w kilka minut później przybyły 
sikawdd i zalały resztki ogniu, k tó ry  już był u- 
gaszony.

A leksander za pomocą kilku świeczek oświe­
tlał miejsce, w którem  roaegrał się jednoakto- 
wy dram at, nie trw ający  nawet dziesięciu j ą ł  \ 
nut; dziw nie jednak blisko było od dram atu do 
tragedyi i nikt nie tego bardziej, ąią
dwaj ludzie, zjednoctehUpraed chwils M tąpasób 
szczególny, a byli nini. Lord r ,o v e la t id T c rń c  ■ 
Kidd. / . - 111-------

XXVII.
Jesteś dzielnym człowiekiem.

Bvło to wiełktmn szezęściem dla populamośoie n j
A lek^ind ła  ^ a p k ie g o l  żeM | c  . 
zamieszaniu śflnłejszego !s^irtudfti.! Tbtnłhę rąk  
i twarzy pokaleczyło się szkłem, kiłka kobiet 
giialo powykręcane dłonie, a włoska para no- 
wożeńców stała śłę praeffmtbtfefń 
współczucia. •i->

L oveland:,i'T o n io  K id d  uratow ali sytuacyę. 
■Nikt zręsztą^nić dok^ntlLozynu zasługującego

na pochwałę, lecz gdy cisza nastąpiła po btt- 
r/.y. Milton, dwaj W ęgrzy i de Rocheverte za­
częli rozbierać i tłomaczyć fakty i jiostępki 
swoje, gadając szybko i głośno. Kobiety blade 
i wstrząśnięte słuchały ich opowiadania w mil­
czeniu, a kiedy. yr.k<dicu dziękowały Togiowi 
Kidd. że je uratow ał od spalenia się żywcem, 
gdy w odpowiedzi Tonio zapewniał, że „dzielny 
m n i e m a u y markiz sam wszystko zrobił", 
nikt mu nie przeczył, nikt nie potwierdził.

Loceland tymczasem zniknął. Gdy polioya 
wszczęła śledztwo i badania, strażacy przeglą­
dali dla ostrożności wszystkie kąty, a goście 
posępnie opuszczali salę. Tonio napróżno szu­
kał swego towarzysza z „pola walki". r

Milton dla ocalenia pozorów zmuszony był 
zająć się żoną, która mdlała i p łakała naprze- 
tu iu i. Tonio przeto czuł idę uwolnionym od opie­
ki i został dłużej na miejsc.u, tłumacząc się ko ­
niecznością sprawozdania, o pożarze’ dla swego 
dziennika. Towarzystwo' z Którem przybył, od- - 
jeehałc sam ochodam i poW ańdojszeT i mędrsze 
może, niż godzinę tem u, jednak n ik t n ie  iapy-
.tał o L oyelanda.. ^  -

Włddeamr nie k ry ł
stał na phaus. nim-kuchnia Ai

tylko pozo-^

lehwmdra, ntiejaoe zadymiom w jte j pbjvjl„ 
rgiwwwc saeiąśkam  -potłuczonych, naczyń , ja j, 
ostryg i innych m ateryaiów  spożywczych.

D la L o y e im ia  ^byiO to jw tej ćuwili niebizr 
skie schrof i^nte pc Ji^ójbćidcli tego dnia i wie­
czoru.

Jftgo mroź w pśom ieoir i  zamknięcie gazo­
m etru by |p  może josaczB d^iriujejszyin ciytieui,
niż ów ratunek tow arzysza na polu bitw y, za 
co dostał odznaczenie. Ta jednak zaszła, różni- 

d?ił abłieiiyŁ, jk .g «  to  kosztować będzie,
a w tedy działał pod wpływem pierwszego po­
rywu. potem, zaś dopiero myślał.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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domy prywatne, mieszkańcy urządzili obronę 
na własną rękę* zalewając płonące budowle 
wodą. przynoszeni* Łdbłami z pobliskiej rzeki.

W hydrantach, z których dawniej czerpała 
wodę straż, wody nie było. S traży ogniowej w 
Żyrardowie niema, wyjechała do W arszawy. 
Spłonął tyłku jeden dom pryw atny, położony 
przy torze kolejowym, naieżący do hr. Sobań­
skiego, właściciela dóbr „Guzów"; w domu tym 
zamieszkiwał oficyalista rolniczy p. Elechnie- 
wicz. Pozostałe budynki pryw atne stoją nie­
tknięte.

W mieście utrzym uje porządek milicya. do 
której między innemi należą urzędnicy fabry­
czni. Utworzeniem milieyi zajął się energicznie 
proboszcz miejscowy, Włodzimierz Taczanow­
ski. W Żyrardowie pozostali księża: Józef To- 
maszezyk, Franciszek Kawiecki i Karol Bider 
rnan. proboszcz parafii Bolimów, k tó ry  przeby­
wa w Żyrardowie jttż sfedm miesięcy, t. j. od 
czasu, kiedy wojsko niemieckie zajęło Boli­
mów. E. Ł.

W zniszczonym kraju.
Szalowa, 5 sierpnia.

Wśród licznych wsi pow. gorlickiego, o k tó ­
rych opłakanym  stanie obecnym nadchodzą 
obszerne reiacye. większość uległa kom pletne­
mu zniszczeniu.

Cztery gminy, należące do parafii Rozem 
berku, ucierpiały głównie w skutek rabunku 
Rosyan. którzy bawili taiń przez 4 miesiące, 
a uciekając, podpalili wsie. skutkiem  czego 
spłonęło 11 domów' i parę stodół. W Rzepien­
niku biskupim zburzyły pociski budynki szkol­
ne. a nadto zniszczeniu uległ las. w którym  
szkoda dochodzi 20.000 Kor. W sąsiednich 
Rzepiennikach Marciszewskim i Strzyżewskim 
spaliło się: w pierwszym 01. w drugim 51 do­
mów. nadto od knl i bomb zginęło 50 osób a 
kilkoro dostało poiuięszania zmysłów. K ilka­
dziesiąt sierot małoletnich zostaje bez opieki, 
bez dachu nad głową, bez środków do życia.

Wszędzie brak koni i krów. W ojska nieprzy­
jacielskie przez 5 miesięcy obrabowały ludność 
z żywego inwentarza tak . że z 200 par koni 
nie zostało ani 20. Zachodzi potrzeba wybudo­
wania choćby oddzielnych baraków, na mie­
szkania. na schów zbiorów, nadto konieczna 
opieka i pomoc m ateryalna dla sierot.

Piękna i duża wieś parafialna — Łużna, stra­
sznie ucierpiała z powodu walk, które kolo 
niej się toczyły. 220 kwitnących gospodarstw  
spłonęło ze szczętem; od zabłąkanych kul zgi­
nęło 35 osób. Grunta zryte są wielkimi poci­
skami i przekopane rowami, a z budynków: ko- 
śeiół. plebania, szkoła, dom spółki mleczarskiej 
doznały znacznych uszkodzeń. Na sam kościół 
padło kilkadziesiąt strzałów  arm atnich, rozbi­
jając dwa ołtarze, organy i sklepienie w kilku 
miejscach. W edług oceny rzeczoznawców na­
prawa św iątyni kosztować będzie do 35.000 
Kur.

Jeszcze gorzej przedstawia się sąsiednia wieś 
Wola Łużańska. gdzie wprawdzie spaliło się 
tylko 12 gospodarstw , lecz w skutek rekwizy- 
cyj kilkakrotnych w całej gminie nie ma ani 
odrobiny środków żywności, ani inwentarza 
żywego czy martwego. Nadto wskutek długiej 
nieobecności mieszkańców, gdyż byli ewakuo­
wani. dokonano zasiewów wiosennych ledwie 
w cząsteczce. Znaczna część ludności mieszka 
obecnie w szałasach i opuszczonych rowach 
strzeleckich, gdyż nie ma środków ani mate- 
ryału na zbudowanie nowych sadyb.

W skutek walk, toczących się w najbliższem 
sąsiedztwie ucierpiała wielce Moszczenica: od 
pocisków spłonęło 45 domów mieszkalnych i 
20 stodół i stajen, porozhierano zaś do okopów 
przeszło 30 zabudowań gospodarskich. Kościół 
parafialny rozbity granatam i, zostały z niego 
tylko ruiny, podobnie z plebanii, wikarówki, 
dom organisty  i ich zabudowań gospodarczych. 
W sąsiedniej Mszanie pociski zniszczyły lub 
spaliły 85 domów.

Oto kilka przykładów. Poza tein uległy je­
szcze zniszczeniu, o ile mnie doszła wiadomość, 
następujące wioski: Siedliska w pow. grybow- 
skim (84 domy rozebrali Rosyanie na opał): 1 
Staszkówka w pow. gorlickim (zabrano ze wsi j 
cały inwentarz: wszystkie zbiory, kościół spło­
nął doszczętnie, dwór, nowa szkoła i plebania 
przestały istnieć, spłonęło 117 domów, 50 roz­
bito. 100 rodzin jest bez dachu); Turza w pow. 
gorlickim (spalono 12 gospodarstw , a 15 bu­
dynków rozebrali Rosyanie. ludność doszczę­
tnie obrabowana); Zborowice w pow. grybow- 
skim (wyniszczona głównie rekwizycyami).

Krótkie to zestawienie mówi swymi cyframi, 
co nam wycierpieć i przetrzym ać przyszło, a 
jednak w ytrw ali na swych posterunkach: ka­
płan polski i lud. nie ustąpili ze swych siedzib, 
chyba na rozkaz lub pod kulami. Przetrzym ali 
i poczynają dźwigać zrujnowane gminy, ale 
trzeba przyjść im z pomocą i to najspieszniej- 
sza. Ks. St. N.

Ksmisya petersburska.
Komisya polsko-rosyjska, m ająca obradować 

nad sprawami Królestwa, przerwała swe dys- 
kusye, jak  wiadomo, przed otwarciem Dumy. 
Po ich rozpoczęciu miała znów się zebrać, lecz 
na razie nie nadeszły o tern żadne wiadomości, 
natom iast w pismach poznańskich ukaw ła się 
korespondeneya petersburska „K uryera w ar­
szawskiego" o obradach poprzednich. Podaje­
my z niej najciekawsze wyjątki.

Z M I A N A  LOKALU!

„Prace komisyi polsko-rosyjskiej w Piotro- 
grodzie — pisze korespondent ,.K uryera“ — 
odbywały się w calem znaczeniu tego słowa 
przy drzwiach zam kniętych; uczyniono z nich 
jakieś „conelave‘i, zamurowane się w ścianach 
pałacu M aryjskiego najzupełniej i ciekawość pu­
bliczna, iftró w a ep e lsk a  jakk. i rosyjska, ezekuć 
więc mugj i  tyŁąi, rychłe l i  z nórejpu komina 
Rady pahwtwa dŁaże się dym, zdradzający , iż 
tam pod dachem dzieje się coś niezwykłego. 
Lecz nawet dymu tego wyglądano daremnie... 
Milczały pism a piotrogrodzkie, milczało urzę­
dowe „biuro  inform acyjne14, milczeli „volens 
nolens" uczestnicy kom isyi Z obrad polsko-ro­
syjskich uczyniono tajem nicę zupełną, z inicya- 
tywy rządu zapewne. Nie wiadomo jednak, czy 
słusznie... Aczkolwiek bowiem opinie komisyi 
stanowić m ają dopiero „m ateryał dla ostate­
cznych rad ministrów, uchwał, czy zamierzeń, 
to jednak już sam przebieg wymiany myśli po­
między rzecznikami dwóch szukających no­
wych kształtów  pożycia wzajemnego naro­
dów — dla obu zainteresowanych społeczeństw 
m;i znaczenie doniosłe.

„Ogół rosyjski, ta część jego przynajmniej, 
która tworzy opinię polityczną i której rola z 
dnia na dzień teraz rośnie, również z pewnem 
zdziwieniem patrzy  na tę „dyskrecyę14 w dys­
kutowaniu rzeczy, obchodzących Rosyę nietyl- 
ko juko „sprawa polska11, lecz i jako sprawa 
rosyjska, jedna z tych spraw, których podjęcie 
jest wstępem do nowej wszeehrosyjskiej przy­
szłości. Na robienie czegoś po cichu społeczeń­
stwo rosyjskie jest zresztą wrażliwe i widzi w 
tein. w momentach przełomowych szczególniej, 
jakby zmniejszanie praw jego do kontroli nad 
biegiem polityki państwowej. Z tych względów 
osłonienie tajem nicą wszechstronną przebiegał 
narad w komisyi. k tórej zwołanie samo zwró­
ciło uwagę powszechną —  nie zdaje się byt* 
pomysłem szczęśliwym i „posi factum " przy­
najmniej powinno być jak najrychlej popra­
wione.

.►Stanowisko członków komisyi Rosyan. gdy­
byśmy je poznali, w skazywałoby tę miarę, ten 
kres wytrzymałości, z jakiem  żądania polskie 
ze strony sfer, coś mogących w Rosyi, spoty­
kają się dzisiaj. I oryentacya nasza zyskałaby 
na tern bardzo. S tałaby się o wiele więcej real­
na. o „złotym rogu11 mówionoby oględniej. Dla 
opinii rosyjskiej przysłuchiwanie się wymianie 
myśli w komisyi miałoby doniosłą wartość in­
formacyjną. Nauczyłoby ją różnym się rzeczom 
nie dziwić i nie śnić mglistej A rkadyi, lecz zejść 
na grunt rzeczywistości, niełatwy. Głosy, żąda­
nia polskie, konkretne postulaty, wysuwane w 
komisyi. przemówiłyby do świadomości rosyj­
skiej same przez się.

„Swoboda religijna, szkolnictwo polskie... 
oto są wytyczne, które niezwłocznych zmian w 
bycie Polski wskazywały kierunek. Trzeba pa­
miętać jednak, iż te zmiany niezwłocznie wpro­
wadzone być mają w istniejących warunkach, 
te ostatnie z dnia na dzień przekształcić trudno 
bowiem. To przesądza już z góry  reform czaso- 
\\y<h połowiezność. w ciasne ram y tyle bo­
wiem jedynie można włożyć treści — ile jej 
zmieszczą. Mimo to jednak w pewnych rze­
czach i w organizacyi życia kościelnego w K ró­
lestwie i szkolnictwa polskiego — osiągnięto, 
jak  twierdzą, w komisyi wiele i o to tylko cho­
dzi. by jej zdanie w tern względzie zamienione 
zostało przez władze wykonawcze w czyn jak- 
najrychlej. Czy uchwały komisyi mają znacze­
nie praktyczne? — zapyta ten i ów. Niewątpli­
wie. Skład rosyjskich jej członków, z w yjąt­
kiem profesora Bugoleja. prawicowy bezsprze­
cznie — daje jakby gwarancyę, iż to, co po­
stanowiono w komisyi, nie znajdzie przeciwni­
ków i w rządzie, tein bardziej, ii  to już „rząd 
odnowiony41 właśnie, rząd którego zdaniem u- 
zdrowienie polityki wewnętrznej państwa ma 
być jakoby przedewszystkiem.

W t e t e a t e t e dwu światopoglądów upaść 
musiały pewne uprzedzenia i przesądy i pewne 
przypuszczenia, iż sprawę psutą przez lat wiele, 
da się naprawić, nie sięgając do gruntu, nie 
zdobywając się na nowe i konkretnie politycz­
ne koncepcye. Nie wolno ani na chwilę przy­
puszczać, aby Polacy, którzy się tu znaleźli, a 
których wybór był wysoce trafny, utaili coś­
kolwiek z tego, co pragnienie, co wolę całego 
narodu stanowi. Więc postulaty polskie siłą rze­
czy stanąć musiały przed oczyma rosyjskiemi 
w swej pełni i dać im obraz tego, co pod Polską 
„wolną w swoim języku, samorządzie i wierze11 
rozumianem być może wyłącznie. Ścisłe ujęcie 
tego w zwięzły zarys, k tóryby  stać się mógł 
podstawą przebudowy stosunków w kraju  do­
stateczną — da zapewne dopiero dalszy ciąg 
obrad komisyi, przerwany na kilka tygodni.
<rdy jej sesye się wznowią — pragnęlibyśmy 
tylko módz im się przyjrzeć zbliżka, to znaczy 
nie uchwały ich poznać wyłącznie, lecz także 
cały proces wewnętrzny tych paktów o przy­
szłość, których treść z wielu względów sama 
przez się może być miarodajna, pouczająca i 
ważna44.

Tyle w głównych zarysach korespondent 
„Kur. warsz.44 Głos poważny i rozumny, wyra­
żał niewątpliwie przeważającą opinię Króle­
stwa, um iarkowaną i realnie myślącą. Podaje- 
nn  go sprawozdawczo, dla tem dokładniejszej 
ilustracyi faktu , jak  pomściła się na politykach 
rosyjskich opieszałość, która musiała zostawić 
wrażenie nietylko powolności, ale nieszczerej 
woli zdziałania czegokolwiek. Nie wiemy, jaki 
obrót wezmą dalsze obrady nad sprawami Kró­
lestwa. to jednak jasne, iż nastrój ich obecny 
będzie dalekim od tego, jaki mogłyby mieć 
przed rokiem, kiedy trzy  czwarte Królestwa

nie znajdowały się jeszcze pod okupacyą. Zło­
śliwą jest ta zemsta faktów nad biurokracyą 
rosyjską.

Ze Lwowa.
m u Uui k ra ju  gotuje się do uczczenia czło­

wieka, k tóry  stanął na jej czele w ciężkich 
] chwilach, zastępował innych, bawiących do­

browolnie poza miastem, a godnością po.stępo- 
j wania, taktem  narodowym oraz troskliwością

0 mieszkańców zdobył sobie w dziejach Lwo- 
1 wa zaszczytną k artę  Kopiitet, utworzony ku 
1 uczczeniu prezydenta Rutowskiego, wydał o-

becnie odezwę treści następującej:
, Z chwilą, gdy Lwów znalazł sie wskutek 

wypadkoww wojennych w położeniu, tłumiącem 
swobodne objawy życia narodowego, a zdają- 
cern obywatelstwo wyłącznie na samopomoc, 

stanął na czele miasta Tadeusz Rutowski.
Człowiek rozumny i dobry, Polak gorący i 

nieugięty, wytknął powszechności drogę powa­
żnego a prawomocnego oporu, rozpierzchłe zaś 
dążenia zjednoczył i dźwignął na godną naro­
du wyżynę. Był wychowawcą i przykładem, 

ojcem i przykładem wszystkich, którzy łaknęli 
oparcia i pomocy. Mężne jego słowa krzepiły 
i podnosiły, ofiarna jego dioń karmiła i ogrze­
wała. Coraz cięższe piętrzyły się przed nim za­
dania; on trudności nie znał. Nie wątpił, lecz 
wierzył nie wahał się. lecz dziaiał.

Stworzył bogatą sieć urządzeń wyjątko­
wych, służących obywatelom miasta w ich wy­
jątkowej potrzebie, kierował z pomocą dziel­
nych współpracowników swoich ogromem 
spraw, ogniskujących się w jego ręku. Nie bra­
kło go nigdy i nigdzie, gdzie wołał go najszczy- 
tniej pojęty obowiązek głowy i serca miasta.

Uwielbienie i wdzięczność, cześć i przywią­
zanie żywią dla Tadeusza Rutowskiego wszy­
scy. którzy zaznali błogich owoców jego nie­
strudzonej pracy. I nie tylko oni. Cała Polska 
świadoma jest olbrzymiego znaczenia jego dzia­
łalności, strzegącej godności narodowej i tra- 
dycyi wielkich synów Ojczyzny.

•Spełnijmy obowiązek, dając wyraz widomy 
i trwały temu, co dla Tadeusza Rutowskiego 
czujemy. Godnie musimy podziękować Mężo­
wi, któremu tyle zawdzięczamy. Mimo ran za­
danych gospodarstwu narodowemu, mimo na­
wet, ze tysiączne rzesze na skrwawionej zie­
mi naszej wołają o chleb powszedni i dach nad 
głową, nie wolno nam zwlekąć z oadaniem Mu 
hołdu. Ktokolwiek poczuwa się do obowiązku 
wdzięczności, czyto dlatego, że Tadeusz Ru­
towski był mu w ciężkich chwilach ostoją, czy 
też dlatego, że z dumą zwać się może Jego ro­
dakiem, ten nie poskąpi ;drobhej chociażby ofia­
ry na uczczenie Tego, który wśród warunków 
najtrudniejszych wytrwał, zdobywając sobie 
niekłamany szacunek obcych, niewygasłą mi­
łość swoich.

Odezwę podpisało prezydyum Komitetu: 
Kazimierz Twardowski, prezes: W ładysław
Stesłow kz. I. wiceprezes; Ludwik Finkel, II. 
wiceprezes: A leksander Łisiewicz, III. wicepre­
zes; Feliks .Siemiątkowski, sekretarz; Kazi­
mierz Chodorowski, skarbnik; oraz szereg wy­
bitnych osobistości miasta.

O stanie okolic podlwowskich daje wyobra­
żenie opis podróży ze Stryja do Lwowa, zamie­
szczony przez „K uryer Lwowski44. W arto po­
wtórzyć niektóre szczegóły. Przedstawiają się 
one jak następuje:

Gdy tylko się wyjedzie ze stacyi kolejowej 
w S try ju  w pole, prócz spalonej części Łanów 
Dolnych za rzeką Stryjem , widać ruiny on­
giś pięknego pałacu barona Juliana Brunickie- 
go w Podhorcaeh. Pałac te został doszczętnie 
przez Moskali zrabowany, a następnie podpa­
lony. Spłonęła tu gorzelnia i wiele budynków 
gospodarczych. Z zamożnej, położonej na pa­
górku kolonii niemieckiej Gelsendorf, dziś 
widać tylko zgliszcza. Mostów kolejowych, 
prowizorycznie m ateryałem  drzewnym napra­
wionych, pilnuje wojsko. Mosty gościńca stryj- 
sko-lwow-skiego, k tó ry  prawie równolegle z 
torami kolejowymi się ciągnie, są nieuszkodzo­
ne. Natom iast d ru ty  i słupy telegraficzne, k tó­
re stały  wzdłuż toru kolejowego, zupełnie zo­
stały  zniszczone, albowiem wzdłuż linii kole­
jowej toczyła się walka, o czem świadczą ro­
wy strzeleckie, okopy, jam y od kul arm atnich
1 bardzo wiele grobów, które zaopatrzono 
krzyżami, zrobionymi z t. zw. profilowych słu­
pów kolejowych. Budki kolejowe i stacye pra­
wie wszystkie zniszczone, spalone. Na murach 
jednak zostały ślady ..panowania rosyjskie­
go14, nazwy bowiem stacyi pierwsze są rosyj­
skie, drugie dopiero polskie; trzecie ruskie, zu­
pełnie zamazane wapnem.

W dolinie dniestrzańskiej, przedstawiającej 
przeważnie mokre pastw iska, wsi nie wiele u- 
cierpiały. Nie widać jednak na tych pastw is­
kach bydła i gęsi. k tóre przed wojną stadam i 
się* tu  pasły. Od Mikołajowa coraz częściej 

widzieć można dru ty  kolczaste, koły spiczaste 
powbijane wr nowe rowy. tu  i ówdzie wprost 
forty usypane ze ziemi na kilka metrów wyso­
kie, rozbite pociskami dział. Forty te połączo­
ne są rowami głębokimi do dwu metrów. Tu 
czekali Moskale na wojska sprzymierzone. Aże­
by jednak wygodnie spędzać czas czekania, na­
nieśli do tych jam słomy, liści, a nawet jakieś 
łachy.

Dopiero od Czerkas spostrzedz można znów 
popalone chaty, doiny murowane i zabudowa­
nia gospodarskie. Część miasta Szezerca od 

stacyi kolejowej doszczętnie spalona. Sterczą

tylko mitry i kominy. Cerkiew niska, stojąca 
na wzgórzu po drugiej stronie toru kolejowego, 
ucierpiała także; brak na niej kopuły. Zapewne 
Moskale luządzili sobie tam obserwatoryum 
w ojenne,'gdyż w poDliżu stojące probostwo i 
gospodarskie zabudowania są całe. W Pusto- 
m ytach k ilka  zabudowali zakładu kąpielowego 
jest spalonych. Obecnie sarząd kolejowy usuw* 
rumowiska ze zniszczonyeł zabudowań kole­
jowych. Kolejarze m ieszkają przeważnie w wo­
zach kolejowych, koio których sporządzono im 
prowizoryczne kuchnie. Teraz już naprawia po­
czta telegraficzne połączenia. Choć praca go­
rączkowo wre na każdym  kroku, nie prędko 
tu dojdzie się do tego stanu, jaki był przed 
wojną.

dekoracyjne — 4.524 tynfów. Konferencja generalna 
na honwokacyi warszawskiej w 1764 postanowiła da­
lej odnawiać i upiększać zamek, co też bez przerwy 
czyniono. W r. 1767 pożar zniszczył część zamku, a 
odnowę podjął architekt Merlini, przerabianie i ozdn 
bianio trwało aż do roki 1786.

Wówczas to zamek stał się małym Wersalem, a je­
go salę balową zdobili Oa.ialetti, Bacciarelli, Pilmenti. 
oelloti, Llerach, Monaldi, Le Brun, Smuglewicz, Bou- 
chei Vien ii. Baciarelli między innymi wymalował w 
niej słynny plafon „Rozbudzenie żvcia światła11.

f \  początkach XIX stulecia podjęto znów przebu­
dowę zamku, a w 1819 urządzono ogród na tarasie 
zamkowym według planów Jakóba Kubickiego. W 
roku 1854 przekształcił fasadę zaniku pułkownik in- 
żyn ery i Ludwik Kori, a w czasie rządów rosyjskich 
wiele z arcydzieł zamku zabrano do Petersburga. Te­
raz biją w niego granaty...

1)„N a śmierć G l iń s k ie g o 11.
— R y ł ja k  rycerze daw ni bywali, 

żo łn ierz bez skazy  i trw ogi, 
k u ły  na w ielką m iarę ze stali 
i w wielkie idący drogi. —

Szedł w jaśniejące m u w patrzon słońce, 
ciężką, ciernistą m ia ł drogę, 
u ja k  ci żiemi świętej obrońcę 
nie zna ł cg s łow a:  — ,. nie m o g ę '. —

P adł w  pracg krw aw ej i zap łaka li 
żołnierze sypiąc mogiłę, 
znów  jeden  u b y ł z tych, co się rw ali 
pierw si do czynu , —  czu ł siłę.

C zuł, że zadaniom  w ielkim  podoła, 
chciał wielkie na się brać rzeczy, 
w pó ł drogi śm ierci spotkał Anioła, —  
— dziw nie  się plecie ios człeczy. —

P ył, ju ż  Co nie ma, sa lw y p rzebrzm ia ły  
rozkaz nas dalej posyła , 
on został, w iejski k r zy ż  prosty, biały, 
znaczy, gdzie wodza m ogiła.

H czerwca 1915.
R. W ojnicz.

‘) Franciszek Pęksiyc-Grudziński, kapitan I szej Bry 
gady Legionów polskich, poległ bohaterska śmiercią pod 
Zernikami d n a  4 czerwca 1916 roku.

K R O N IK A .
Kalendarzyk Kościelny Dziś w sobotę  św. Ka 

jetana. — Ju tro  w niedzielę św . C uryaka.
Kalendarzyk astronomiczny: W schód słońc 

rozpocznie sie jutro o godz. 4 min. 19, zachód przy 
pada o godz. 7 min. 12; długość dnia godz. 14 min. 5c

Pogoda: Dnia 6-go sierpnia term om etr doszec 
0<* li" 15 ^ c*° 4 G. — barom etr wahał się.

Dnia 7-go sierpnia o godzinie 7 rano stan barom e 
tru 742 9 min. term om etru - f - 15 9 C. w iatr południowo 
zachodni.

Na marginesie wojny,
Zamek warszawski.

Komunikat naczelnego kierownictwa armii niemie­
ckiej wspomniał wczoraj o ostrzeliwaniu Warszawy 
przez Rosyan, tłomacząc, że „idzie im o zniszczenie 
starego zamku królewskiego111.

Znowu więc jeden z naszych zabytków, z tvch naj­
droższych, bo łączących się z naszymi najświetniej­
szymi i najsmutniejszymi dziejami — burzy nam na­
wałnica wojny, tak sroga obecnie dia nas. '

Zamek warszawski, historyą swą XIII wieku się- 
gający, który pizetrwał już tyle burz o Warszawę wa­
lących, znalazł się pod ogniem armatnim i niewiadomy 
jest los jego. Na samą myśl, że mógłby uledz zni­
szczeniu, ściska się sere Polaka i wogóle cywilizowa­
nego człowieka, zamek bowiem warszawsk' był pię­
knym i bodaj najstarszym zabytkiem starej archite­
ktury wśród nielicznych, jakie Warszawie l wieków  
dawnych pozostały.

Pierwsza wiadomość historyczna o zamku nosi datę 
14 czerwca 1350 roku, gdy 'Kazimierz, Książę mazo­
wiecki, pan Warszawski, nadając swobody dla wsi 
okolicznych, nakłada na nie obowiązek dopomagania 
przy odbudowie zamku. Od roku 1377 była Warszawa 
stolicą księstwa, a zamek siedzibą książęcą, dokument 
z lJI 9 mówi o dwu wieżach zamkowych i bramie, z 
czego widać, że był obronny. Następną wzmiankę o 
zamku znajdujemy dopiero w dokumencie z roku 
1570, w którym kazał Zygmunt August wypłacić ka­
nonikowi 8edlasce 400 flor. na budowę mostu i dworu 
warszawskiego. Za Zygmunta I. mieszkała w zamku 
ostatnia księżna mazowieeka Anna. Opuszczony przez 
nią w 1535 zamek kazał Zygmunt August wspomnia­
nemu kanonikowi odbudować, co następnie kontynuo­
wano za Batorego.

Por pożarze zamku krakowskego zjechał do Warsza­
wy Zygmunt III w 1596 i gotową już rezydeneyę je­
szcze upiększyć i wzmocnić kazał. Zygmunt III rozrzu­
cił dawni budynki drewniane, a zbudował już z ka­
mienia okazałą dla siebie siedzibę, dając jej wieże i ca­
łe skrzydło od strony W isły. Zamek otoczono podwój­
nym nmrem i fosą, wchodziło się przez warowne bra­
my i pomostj-. W ładysław IV zburzył w. 1643 przed- 
zan.kowe budowle, otwierając wolny dostęp do zam­
ku ocl bramy krakowskiej i miejsce na pomnik swego 
ojca. Budowa zamku, skończona w 1604 kosztowała  
dużą naówczas sumę — 9.330 florenów, 29 groszy i 16 
szelągów, kierował nią architekt Andrzej Hegner Abra- 
hamowicz. Pracowało pod nim 99 robotników, biorą­
cych zapłatę 4 g r o s z e  d z i e n n i e .  Wieżę zegarową, 
do dziś stojącą, ukończono później 4 lutego 1619. K lę­
ski, spadłe na Warszawę w drugiej połowie XVII w. 
spowodowały ruinę zamku, zamieniony na lazaret, 
zwalony w części, zniszczał i opustoszał.

Odnową zajął się dopiero .Stanisław August, dopro­
wadzając go do niebywałej świetności — sami artyści 
malarze (Bolo, Kucki i Kamer) wzięli za swe prace

Kraków, dnia 7 sierpnia.
Do klęsk zadanych przez wojnę i słotę warun 

kującą koniec żniw, dochodzi nowa klęska, powo 
dzi. Jak  donoszą z licznych miejscowości kraju 
rzeki wystąpiły z brzegów, niszcząc resztki mienia 
jakie jeszcze pozostały. To czego nie dokonał o 
gień armatni, kończy żywioł straszny, woda. Je 
zeze nie przyschły rany zadawane od szergi 

miesięcy, nie usunięto zgliszcz, zrujnowanych po 
cisnami dzisiątek tysięcy domów i chat, zraho 
wsnyeh przez nieprzyjaciela mieszkań i dworów 
a woda porywa leżące na pomięci zhoża, zamul, 
pola urodzajne, czyniące z nich nieużytki i szutro 
wiska.

Ciągle brzęczy drohny grosz samopomocy 
w żebraczej skarbonce, dopominając się intenzy 
wnej pomocy państwa, a rozlegać się zaczynają 
nowe jęki, nowe cisną się Izy do ucz smagane, 
ciągłem nieszczęściem ludności. Czy przetrzyma­
my to wszystko, ciśnie się do ust pytanie? Czy 
znajdziemy tyle nadludzkiej siły i odporności, aby 
walącym się na nas nieszczęściom zaradzić i prze 
czekać chwili nadejścia pomocy. Mamy nad zieję, 
że głosy nasze dojdą tam, gdzie należy, że akcya 
ratunkowa wyjdzie z ram teoryi, a kraj nasz hę 
dący tarczą monarchii, znajdzie taką opiekę, jak 
Prusy Książęce, gdzie akcya odbudowy zawrza­
ła pelnem życiem.

Nie wątpimy', że nad losein nieszczęśliwego kra 
ju myślą jego reprezentanci, że gotówka znaczna 
poprze zadania odbudowy* i da możność jej pod- 
jęcia w formach, jakie wymaga potrzeba i nie 
uchronna konieczność wygłodzonego i zniszczone­
go kraju. Stosunki panujące w kraju naszem nie 
są dzisiaj dla nisogo obce; zna je dokładnie cała 
Europa, bo przezeń przelewały się milionowe ar­
mie. Na ziemiach polskich ważą się jej losy. 
więc ten teren wojny i przedmurze monarchii po­
winien u wszystkich jej ludów znaleść zrozumie­
nie dla potrzeb niecierpiącyeh zwłoki, a poprzeć 
je winno także bezgraniczne nasze poświęcenie 
dla państwa, z którego powodzeniem związaliśmy 
nasze losy. związkiem chojnie przelewanej krwi 
i ofiarą naszego mienia.

Z ufnością więc i nadzieją patrzymy w przy­
szłość, że odbudowa zniszczonego kraju rozpo­
cznie się i da pacowitemu narodowi możęośc speł- 
nienia jego misyi i doczekania się nagody," jakiej 
spodziewa się otrzymać w tej dziejowej chwili. 
Im większe walą się na nas nieszczęścia, tem wię­
kszą powinniśmy okazać odporność i sprawność 
do ratowania tego co nam przekazały obowiązki, 
chronienia ziemi jako podstawy naszego bytu. 
przed ręką spekulanta, który przygotowuje się do 
wywłaszczeń i parcelacyi, chcąc wykorzystać nic 
szczęścia, jakich nieszczędziły nam losy.

Nietylko ziemię lecz i stanu naszego posiada-
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nia w miastach bronić musimy, przed tymi, któ- pożarnej i boczne ulice. Woda wtargnęła do piwnic 
rych nieuszi zupliła liczebnie, ani nie nadszargała i suteren i do niżej położonych mieszkań. Plac
majątkowo wojna. Rozpoczną się niebawem wielkie 
gospodarce zapasy, walka o byt i polskość na­
szych miast. Niech rozpoczęcie się jej nie zasko 
czy nas nieprzygotowanych, lecz uświadomionych i 
zorganizowanych do obrony, która decydować bę­
dzie o naszym l\vcie lub zagładzie. Z walki tej 
musimy wyjść zwycięsko, godni narodu, który 
walczy o swą niepodległość. Sprawnością naszą 
na polu gospodarezem wykazać musimy, że za­
sługujemy na samodzielność, że potrafimy praco­
wać, rządzić się i żyć. pełnem własnem życiem, 
ufni w silne mięśnie naszych ramion, przygoto­
wanych do ciężkiej pracy, jaką przynosi nam od­
budowa i przebudowo ktaju, podjęta wedle wska­
zań, jakie udzieliły nam wypadki dziejowe, od­
krywające wśród zgliszczy wiele wad i błędów 
naszych, których uniknąć musimy, licząc się z 
trwałością budowy..

Z miasta.
Po zajęciu Warszawy. Prezydyum miasta Kra­

kowa wysłało do cesarza i do arcyksięoia Fryde­
ryka życzenia z pow.ułu wzięcia Warszawy

Prezydent Dr Leo przyjechał wczoraj rano 
samochodem z Zakopanego na kilka dni do Kra­
kowa.

P. Roman Witold Wiszniewski rodem z Krako- 
w-a otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora praw.

Zamiast nalepek dla K. B. K. na nędzę w War­
szawie. Prof. Dr Emil Godlewski (starszy) (50 K, 
Prof. Dr Stefan Surzycki 5 K, Prof. Konstanty 
Laszczka 10 K. Drowie Maryanowie Godlewscy 
50 Kor.

Zamiast nalepek na K. B. K.: Konstanty Popiel 
10 K. M. S. 2 K, R. V. ii K. Maciejowie Szukie- 
wiezowie 5 K, M. Ujejska 8 K. Ziynostenska Ban­
ka 15 K, Januszowie Dymków ie 5 K.

Grób przedhistoryczny? Przy robotach koło 
fundamentów domu p. Będzikiewicza (linia A--B) 
w głębi calca (stałego gruntu pod fundamentem) 
znaleziono, jak opowiadają robotnicy szczątki ko­
ści między zbutwiałemi deskami a koło nich kil 
kanaście urn oraz czaszki 2 baranów. Kierownik 
budowy nie uważał za stosowne zawiadomić o 
tern Muzeum Naród, tuż naprzeciw położonego, 
nie można wiec było odfotografować nienaruszo­
nej sytuaeyi, aby z niej wyciągnąć wnioski i fa­
chową ręką rozebrać znalezisko. 1’. Będzikiewiez 
polecił ex post, aby znalezione przedmioty oddać 
do Muzeum Narodowego, część ich jednak roze­
brano w prywatne ręce. Należałoby znowu pou­
czyć pp. budowniczych, aby w podobnych wypad­
kach robotnicy wstrzymywali dalsze roboty, pó 
ki nie nastąpi naukowe zbadanie znalezionych 

zabytków.
Z dworca kolejowego. Konrolu podróżnych, za­

prowadzona rozporządzeniem prezydyum namie­
stnictwa, wykonywana ua dworcu osobowym w 
Krakowie przez urzędników i funkeyonaryuszów 
Dyrekcyi policji, powoduje codziennie zawrócenie 
kilkudziesięciu osób do miejsc, skąd wyjechały po 
nieważ wobec organów policyi nie tnogły się wy­
kazać przepisaną legitymacyą. Kontrolę odczu­

wają najhardziej osoby z warstw ludowych, któ­
re nieświadome obowiązujących przepisów legity­
macyjnych, nie przestrzegają ich. w następstwie 
czego doznają przykrego zawodu, straty czasu i 
pieniędzy. Wspominaliśmy już, że kompetentne 

władze zarówno w interesie ludności, jak i w celu 
ułatwienia spełnienia organom kontrolnym, ich za­
dania. powinny najlepiej za pośrednictwem pism 
podać wyjaśnienia istniejących przepisów dla po­
dróżnych. Przy tej sposobności jeszcze jedna u- 
wag*. Podróżni, którzy zostali zawróceni z dwor­
ca krakowskiego w obrębie Dyrekcyi kolei półno­
cnej otrzymują kartę bezpłatnej jazdy powrotnej 
do itacyi, z której wyjechali. Jestto ulga najzupeł­
niej uzasadniona i wprost konieczna, wobec faktu, 
że wiehi zawróconych podróżnych najczęściej nie 
posiada potrzebnych na zakupno biletu powrotne­
go pieniędzy. Tego jednak nie może zrozumieć 
krakowska Dyrekcja kolei, wydała ona bowiem 
zarządzenie wzbraniające wydawania bezpłatnych 
kart jazdy dla zawróconych, skutkiem czego zda­
rzają się np. takie wypadki jak wczoraj, że za­
wrócono biedną matkę z kilkorgiem dzieci, która 
nie mając pieniędzy na bilet kolejowy, została na 
dworcu kolejowym w Krakowie bezradna i zrozpa­
czona. Możeby krakowbka Dyrekcja kolei zechcia­
ła wziąć pod uwagę ten fakt i przyznać zawró­
conym podróżnym te same ulgi. które bez tru­
dności przyznała im Dyrekcja kolei północnej.

straży pożarnej, przy którym znajduje się Kasa 
Oszczędności, gdzie obecnie urzęduje Namiestni­
ctwo, tworzył jedno wielkie jezioro, a za parkanem 
ogrodu szalała Białka, odcinając zupełnie jedyny 
od ulicy Au częściowo już zalany dostęp do Na­
miestnictwa. Najgroźniej przedstawiała się syma- 
cya przy ul. św. Jana i Szpitalnej. Dom. w którym 
mieszczą się biura „Gazety Lwowskiej11 i drukar­
nia, otoczyła woda. Personal w chwili, kiedy wo­
da wtargnęła drzwiami do wnętrza i w kilku se­
kundach doszła do wysokości prawie pół metra, 
musiał przerwać robotę i brocząc w wodzie po 
kolana, opuścić biura. Lokal redakoyi i admini­
stracja, zecemię i ubikację z maszynami zalała 
mętna woda.

A tjmezasem powódź przybierała jeszcze wię­
ksze rozmiarj’. Park miejski w Bielsku, oraz park 
zamkowy, dzielnice leżące nad Bialką, stanęły w 
wodzie. Niebezpieczeństwo groziło głównemu mo­
stowi, łączącemu Białę-Bielsko. Straż pożarna i 
polieya przepuszczały przez ten most tylko po 
dwie lub trzy osoby. O żelazne filary mostu raz 
po raz rozbijały się unoszone falami potężne drze­
wa z korzeiiiami, szczątki łóżek, krzeseł, cały wóz’ 
belki itd. Na szczęście po godzinie 12 w południe 
woda wreszcie zaczęła opadać.

Wskutek powj-ższyeh wypadków, „Gazeta 
Lwowska11 ukazała się jedynie w połowie swej 
zwykłej objętości.

Komendant II. bryg. Legionów we Lwowie. 
Komendant II. brj-g Legionów, pułk. Ferdynand 
K u 11 n e r, przydzielony przez kierownictwo ar­
mii nustr. węg. zastępczo na miejsce pułkownika 
Hallera, przybył onegdaj z pozycyi do Lwowa. 
Pułk. Ktittner zjawił się w towarzystwie adjutanta 
w lokalu N. K. N„ gdzie nastąpiło zapoznanie się 
z członkami i współpracownikami lwowskiej De- 
legacyi.

Cholera we Lwowie. Jak  wykazało sprawozda­
nie komisyi zdrowotnej miejskiej, ogólna liczba 
zakarzeń na cholerę zmniejsza się. W dniu 1-go 
sierpnia przybyło chorych 20, 2 sierpnia 19, przy- 
czem zwiększa się liczba chorych z miasta. Obcy 
stanowią nieznaczny procent. Złożyły się na to: 
z pewnością organizacya pomoej lekarskiej w po­
wiecie i stosowanie zarządzeń prohibieyjnjrch.

Ogółem stwierdzono od dnia 22 czerwca do l 
sierpnia 269 wypadków cholery u mieszkańców 
tutejszych, 157 u obcych. Z innych epidemii: de- 
zynteryę stwierdzono u 281 chorych miejskich, 
65 obcych, w ostatnim tygodniu 91 chorych — 
przyezem coraz więcej pojawiają się wypadki cię­
żkiego zachorowania. Oczyszczaniem miasta za­
jęły się obecnie w ladze wojskowa przy pomocy 
aparatu miejskiego, używając do tego jeńców.

Osoby wyjeżdżające ze Lwowa potrzebują po­
twierdzenia 7. fizykatu miejskiego na przepustce, 
że mieszkały w- domu wolnym od choroby zaka­
źnej, że w ubraniu nie przynoszą robactwa, mo­
gącego szerzyć choroby zakaźne i nie podlegają 
same żadnej chorobie.

Rozstrzelanie. Dyrekcya policyi lwowskiej o- 
głasza: Razyli Lewicki, urodzony w roku 1877 w 
Bełzie, przynależny do Żółkwi, religii gr. kat.. 
żonaty, z zawodu kominiarz w Żółkwi, został do­
raźnym wyrokiem sądu c. k. Komendy etapowej 
z 23. lipca 1915 za zbrodnie obrazy majestatu i 
zakłócenie spokoju publicznego skazany na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. WjTok wykonany zo- 

ał tego samego dnia.

przeciw Rydze, kierują się na wschód ku 
D ź w i ii s k o tv- i. ważnenui węzłowi kolejowe­
mu nad Dżwiną, tudzież rozprzestrzeniają się w 
kierunku południowo wschodnim, i okrążając 
Niemem z Kownem, kierują się ku  W i l n u .  
Walki koło K o w a r s k a  i K u r k 1 ą  stw ier­
dzają, żc prawe skrzj&łlu ^ elc>wa oddalo­
ne jest już zaledwie około 80 klin. od W i 1 n a.

W ten sposób, jak już \yielokrouiie nadm ie­
niliśmy, kładą Niemcy podwaliny do operacyi 
przeciw nowemu przypuszczalnemu frontowi 
rosyjskiemu, nad Niemnem i środkowym Bu­
giem. i:

E c h a ...
Nic gorszego jak spotkać politykomana, zepsuje ci 

humor, apetyt, krew i żółć na trzy dni i trzy noce. 
Pędzącego w najpilniejszym interesie zatrzyma cię 
urwie po kilka guzików od marynarki, kamizelki itp., 
a co najważniejsza zirytuje do tego stopnia, że 
nie sposób się potem międzj ludźmi pokazać. Z bły­
skawicami w oczach a pianą na ustach wołasz : „daj 
cie mi noża, i trzymajcie mnie1-!

Wołasz uh. w duchu, bo politykomau huczy, pers­
waduje... szopce, grozi i ględzi bez przerwy, nie 
dając ci przyjść do słowa.

— A co nie mówiłem? — wykszykuje tryumfalnie — 
Warszawa padła! zawsze to panu kładłem w głowę...

— Nie miałem sposobności słyszeć, — próbuje się 
sumiiowac — nie widzieliśmy się od roku...

— Tak, tak... nie próbuj się pan tłumaczyć, za­
wsze byłeś pesymistą!...

— Ależ! ja... owszem, byłem i jestem optymistą!..
— Nie pan, to inni, przeczycie faktom! logice!...
1 zaczyna ci szeroko i gęsto tłómaczyć do­

skonale znane i rozumiane fakty; mówi, mówi i mówi 
aż w  ostatniej pasyi zaczynasz na złość jemu i sobie 
przeczyć, n. p. że Warszawa leży nad Wisłą etc.
w końcu pędem lecisz po proszki na ból głowy.

Takich to mamy fabrykantów opozycyi, grasują 
■.eyeh po ulicach, ku utrapieniu miłośników spokoju.

sn.

Z  kraiu, z Potoki I zo świata
Wylew w Białej. „Gazeta Lwowska11 donosi 

•dnia 4 U h l :
Padający' od wczoraj ulewny deszcz spowodo­

wał wylew Białki i rzeczki Au. Po godzinie 12 
w nocy wylała Białka w górnym biegu, zalewając 
■wsie okoliczne j przedmieścia. Spienione bałwany 
.unosiły drzewa wyrwane z korzeniami, parkany, 
sprzęty gospodarskie i zrywając mostki. Wśród 
ludności powstał popłoch: wynoszono z domów 
mienie, ludzie chronili się w domach dalej położo­
nych. Nad ranem deszcz ustał, a stan wody zda­
wał się ohniżać. Trwał© to do godziny 8 rano.

Lunął gwałtowny deszcz i obie rzeki wezbrały 
na nowo, z większą gwałtownością, tak że w je 
dnej niemal chwili przelały się przez wysokie brze 
gi. Ulicą św. Jana popłynęła szeroka rzeka, za­
tapiając część tej ulicy, ul- Szpitalną, plac straży

Po zajęciu Warszawy;'
Krwawe zmagania się mocarstw na naszych 

ziemiach i o nasze zieniie, tragicznie zaciążyły 
nad naszym wiekowym dorobkiem. Do znisz­
czonych wsi i kościołów, tniast i zaników', cen­
nych zabytków' naszej rodzimej kultury  i sztu 
ki. przybj'wa jeszcze groźba ; niszczenia naszej 
stolicy, naszego zamku królewskiego. Ręee się 
załamują i rozpacz chwyta na myśl. co nam 
zostanie z tej wielkiej naw ałnicy dziejowej.

Rosyanie po ustąpieniu z W' a r s z a w y, wy­
cofali się na P r a g ę  i bronią przeprawy' przez 
W i s ł ę. S tarają  się wszelkiemi siłami uiedo- 
puścić w tym  odcinku wojsk niemieckich na 
prawy brzeg rzeki, które to przejście zagrozi­
łoby M o d l i n o w i zupołnem odcięciem od 
głównych dróg odwrotowych.

W rzeczy samej położenie Al o d 1 i n ? staje 
się rzeczywiście coraz cięższem. skoro wojska 
niemieckie, między ujściem B u g  u a X a s i e 1- 
s k i e ni zdołały przełamać chroniący- Modlin 
od północy lront rosyjski, i w targnąć na linię 
dolnej Narwi. Załodze Modlina pozostał więc 
do odwrotu jedynie niewielki kąt między W i­
słą a ujściem Narwi, przyezem jednak zważyć 
należy, że obecny wysoki stan wód wartość 
zapór wodnych wysoko podniósł.

Na właściw ym f r o n c i e  n a r e w s k i m 
wojska niemieckie usiłują dalej rozprzestrzenić 
się po lewym brzegu rzeki, przy ozem ostatni 
komunikat wspomina o zaciętych walkach na 
południe od Ł o m ż y, k tóra to okoliczność 
wskazywałaby, że Łomża jest już w przede­
dniu zupełnego otoczenia.

W obecnej akcyi odwrotowej Rosyan punkt 
ciężkości strategicznych zamierzeń niemieckich 
przenosi się nad Narew. W ypadki bowiem na 
lej linii zadecydują o przebiegu i charakterze 
odwrotu rosyjskiego. To też — jak  mówi M o- 
r a t li — „najcięższe zadanie m ają grupy a r­
mii Hiiidenburga operujące w obszarze Narwi. 
Ta ciężka i skomplikowana walka o linię N ar­
wi, stanowi niezbity dowód, o jej wysokiej 
wartości obronnej. Przeżycia naszych całoro­
cznych zmagań streszczają się w r o z p o z n a ­
li i u, ż e  n i  e m o ż e m y p o z o s t a w i c R o- 
s y i t a k  s i l n y c h  b r a m  w' y p a d o w y c li 
p r z e c i w  w s c h o d n i m  i z a c h o d n i m  
I* r u s o m. Nie jest to wcale „celem wojny11, 
lecz zasadniczym w y m o g i e m n a s z e g o 
późniejszego b e z p i e c z e ń s t w  a 11.

Między B u g i e m  a W i s ł ą  wojska rosyj­
skie cofają się na całej linii, wśród walk pości­
gowych. Oddanie D ę b l i n a  wskazywało, iż 
Rosyanie zwiną w dalszym ciągu swój front 
na linii Puław y—Kurów i cofną się w kierunkii 
półn. wschodnim.

Przypuszczenie to okazało się slusznem. sko­
ro kom unikat austro-węgierski niowi o wal­
kach na półn. wschód od P u ł a w.

Na skrajnem lewem skrzydle frontu bojowe­
go, w K u r  l a n d y  i i na Ż m u d z i ,  akcya 
niemiecka z każdym dniem czyni postępy. O 
ile z ostatnich doniesień wnosić można, armie 
tren. l>e I o w a ,  zanUtehując chwilowo akcyi

Pras* czcdka o Warszawie.
Praga. (T, .B ) Prasa tutejsza poświęca a rty ­

kuły wstępne upadkowi W arszawy i Dęblina. 
„Narodni L isty11 piszą między innemi: Upadek 
Warszawy oznaczą w historyi wojennej w yda­
rzenie o wielkiej doniosłości, k tórą to donio­
słość, trudno jeszcze ocenić pod względem stra­
tegicznym i politycznym.

„Hlas Naroda11 pisze: Z sukcesu tego cieszą 
się wszystkie narodj- naszego państwa. Szcze­
gólnie serdecznie wspomina naród czeski o 
swoich walecznych synach, którzy  wraz z inny­
mi narodami państwa przynoszą narodowi pol­
skiemu wolność, nie tą wolność fałszywych 
przyjaciół narodów słowiańskich, obiecywaną z 
Petersburga, nie wolność petersburskich i mo­
skiewskich czynowników, ale wolność kultury  
europejskiej, moralności i przekonań. Despo 
tyzm rosyjski zbiera obecnie owoce swego sie 
wu, a w zagranicy neutralnej nie ma nikogo, 
ktoby nie życzył mu tej katastrofy z całego 
serca.

„Czas11 pisze: S trata W arszawy oznacza dla 
Rosyan ogromną wojskowy i moralną szkodę, 
gdyż z W arszawą pada nie tylko pierwszorzę 
dna twierdza, ale także stara  stolica byłego 
Królestwa polskiego.

Opuszczenie Warszawy w świetle rosyjskiem.
Berlin (Tel. prvvv.) Do- „Vossiscin: Ztg." do 

noszą z Kopenhagi, iż pisma petersburskie o- 
trzym ałj' póhtrzędowe zawiadomienie o mają 
oem nastąpić opuszczeniu W arszawy. Mówi 
ono z naciskiem, że nie należy mówić o „upa 
dku" W arszawy, gdyż oddanie m iasta leży w 
planie głównodOwodząceh-o. ..Gros11 załogi 7 

m ateryałem wojennym i trenem  już wywiezio­
no. i zajęto nową linię obronną. Pozostałe woj­
ska będą tylko tak dłiifćó stawiały- opór. jak 
długo odmarsz na nowe 'stanowiska będzie te­
go wymagał W tj-ch Warunkach nie należy 
obawiać się ostrzeliwania wnętrza miasta 
W skutek tych zarządzeń, strategiczny sukces 
Niemców, redukuje się do zera.1 i

Neutralni o Warszawie.
Berrto. (T. B.) „Bund11 pisze : Opróżnienie 

Warszawy jest dla powagi rosyjskiej o wiele 
gorszeni, niż oddanie Lwowa. Opróżnienie mia­
sta wskazuje, ze Rosyanie nie posiadają już do 
statecznych sił zhrojnyc.^, aby zaniknąć armię 
w twierdzy i że już nie mogą na to liczyć, aby 
mogli podjąć ofenzywę \y jterminie. k tóryby pó 
zwoiił na odsiecz twierdzy. Wnioski te są bar­
dzo ważne dla osądzeuią jęytuacyi wojennej. Z 
tego punktu widzenią, . opróżnienie W arszawy 
wygląda zupełnie odmiennie, niż to ze strony 
rosyjskiej starają się przedstawić. Porzucenie 
linii Wisły jest dowodem, żę Rosya nie może 
już rzucić żądnej, armii i ąjpuśzoną jest cofać 
swe armie jmzs Bug, a może i jeszcze dalej, aby 
je wogóle uchronić chociaż z wielkiemi strata^ 
mi przed katastrofą.

Akcya D uny.
Wiedeń. (Tel. pryw..^ Do „Frem denhlattu11 

donoszą z Kopenhagi, iż pod wrażeniem wy­
padków koło W arszawy i Dęblina, lewica Du­
my postawiła nagły wniirjsek o natychm iastowe 
utworzenie parlam entarnej komisyi, mającej za 
zadanie kontrolować kierownictwo armii. Z te ­
go powodu zachodzi prawdopodobieństwo k o n ­
fliktu z rządem.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Z wojennej kwaterj- prasowej dono­

szą: Sprawozdanie nieprzyjacielskich sztabów 
gen. Rosya. 5 sierpnia. W okolicy Ba u s k  i 
R y g i i nad rzeką Muszą; odbyły się dnia 3 sier­
pnia walki. Niemcy ściągnęli swoje siły na 
wschód od P u n i e  w i e ż a  i prowadzą dalej 
swą kontrofenzywę. Walki w tym obszarze 
trwają dalej w ostatnich dniach ze zmiennem 
szczęściem.

N a d N a r  w i ą odparliśmy dnia 3 b. m. za­
cięty a tak  wroga w' obszarze K o l n a  i Ł o ni- 
ż y, jednak u ujścia Szkwy i w odcinku O s t r o- 
ł ę k i po zaciekłych walkach cofnęliśmy się na 
nowre stanowiska.

Nad W i s ł ą  cofnęły *się nasze wojska, bez 
przeszkody ze strony wroga, według otrzym a­
nego rozkazu z linii B ł o n i e — N a d a r z y n ,  
na stanowiska W a r s z a w y .  W ojska niemie­
ckie, które w- ciągu poprzedniego dnia przekro­
czyły Wisłę pod Maciejowicami, usiłowały bez­
skutecznie dnia 2 b. m. z w ielkiemi siłami roz­
przestrzenić się. W okolicy przeprawy przez rze­
kę koło D ę*b l i n a  ścieśniają nasze wojska, we­
dług naszego planu operacyjnego, coraz bar­
dziej swój front na prawym brzegu Wisły.

Między B u g  i e m  a  W i s ł ą  trw ają walki 
dalej. Na prawym brzegu Wieprza, koło jeziora 
Dratów, na północny wschód od Łęczny-, na 
urod/.e Chełm— Włodawa i w okolicy Horody- 
szcza, usiłował nieprzyjaciel dnia 3 b. ni. wiel­
kiemi siłami opanować nasz front. W alki były 
tak  zacięte, jak  jeszcze nigdy. Szczególnie od­
znaczyła się 42 dywizya piechoty, wspierana 
przez 19 pułk ż KostroiflWi 18 pułk z 70 dywi- 
zyi. Przez, cały dzień padał grad pocisków na 
nasze rowy strzeleckie, jednak wojska nasze 
przetrzym ały. Zj nadejściem nocy przeszły pne 
do silnego uderzenia i 'rozgrom iły gęste masy 
Niemców- ,którzy musieli się cofnąć w nieładzie. 
Przy naszych kontratakach w kierunku na 
('hełm , przyczyniły sięjriasz.e automobile pan­
cerne w wysokim sr<T(Tniu do pomyślnego wy- 
niktt walki.

Na reszcie frontów1 TfciC zniiaiij-.
■ i i -

Złamanie rosyjskiej siły ofensywnej.
Berno. (Tel. pry w;) „Bfcrner Bund" pisze: J a k  

ciężko Rosyanie dotknięci zostali przez u tratę  
polskich twierdz, jz ttb  pka na mapę.
Je s t bowiem łatwą rzeczą t w i e  r d z e nadw i­
ślańskie p r z e b u d o w a  fi. i skierować je prze­

ciw f r o n t o w i  w s c h o d n i e m u .  Naw-et 
gdyby sprzymierzeni nie zamierzali przekro­
czyć linii Złotej Lipy. Dniestru i Rj-gi, mimo 
to otrzj-mują ubezpieczoną, głęboko w obszar 
nieprzyjacielski posuniętą granicę militarną 
k tórą mogą trzj-mać ze znacznie ttmniejszone- 
mi siłami, poza którą mogą korzj-stać z cen­
trów- fabrycznych, Lodzi, Warszawy i Libawy, 
tudzież z obszarów rolnych Królestwa i Kur- 
landyi. Nie można wątpić, że rosyjska siła ofen- 
zj-wna na całe miesiące, jeśli nie na zawsze zo­
stała złamana.

Anglicy ó sytuaeyi na wschodzie.
Wiedeń. (Tel. pry w.) Do pism wiedeńskich 

donoszą : Angielski k ry tyk  wojskowy R e. 
p i n g t o n ocenia sy tu ac ję  wojenną w Polsce 
w sposób następujący: Mackonsen pcha przed 
sobą 3 albo 4 armie rosyjskie, co zdaje się le­
żało w jego planie. Podobnie ofenzywa gen. 
Woyrscha na froncie Bzury miała podobny w 
skutkach wynik, uwięziła bowiem nowe siły 
rosyjskie. Wówczas to nastąpił planowany' a . 
tak  armii Gallwitza i Seholza na N a r e w .  — 
Przeciw tym atakom  zw-róeili Rosj-anie sw'e no­
we rezerwy, które weszły w akcyę zaraz po 
przekroczeniu Narwi przez Niemców. Dziesiąta 
armia niemiecka, która operowała w okolicach 
Suwałk, wywarła „nieprzyjem ny11 nacisk na 
front rosyjski, skutkiem  czego musieli go Ro­
syanie także wzmocnić rezerwami. Wynikiem 
tych wszystkich operacyi było, że Wielki Ks. 
wojska, k tóre miał do dyspozyeyi musiał poru­
szyć. aby zapobiedz ofenzywie nad Niemnem. 
Do jakiego stopnia W. Ks. wprowadzony został 
w błąd przez tak tykę  Falkenhayna, trudno o. 
krcslić, faktem  jest jednak, że Rosyanie zwra­
cali baczną uwagę na fałszywe posunięcia nie­
mieckie i ściągali swre rezerwy, podczas gdj' to ­
czyła się gdzieindziej wielka bitwa.

Zdaje się jednak, że naczelny wódz rosj’jski 
zdawał sobie dokładnie sprawę z sytuaeyi. lecz 
atak północny Niemców w kierunku Niemna, 
bjd poważnie zagrażający, co wyraziło się do­
sadnie w marszu wojsk niemieckich na K o- 
w 11 o.

Ostatnie obliczenia rosj'jskie ustalają siły 
niemieekie na północ Niemna na 6 korpusów, 
leez nie trzeba zapominać, że nieprzyjaciel po­
siada nadto silne rezerwy. Najdalsze lewe 
skrzydło rosyjskie zagrożone zostało przez 
wielkie masy kaw aleryi, k t ó r a  k i e r u j ą c  
s i ę  k u  W i l n u  m o ż e  o d c i ą ć  o d w r ó t .  
Jest to najgroźniejsze zaszachowanie Rosj’an 
przez Niemców od początku wojny.

Rotterdam. (Tel. pryw.) „Morning Post" do 
nosi z Petersburga, że rosyjskie kierownictwo 
obawiało się poważnego k r y z y s u  c e n- 
t r u m a r m i i  i dlatego musiały zostać stano­
wiska centrum zmienione, i wojska z północy 
i południa wycofane. Wiele oznak przemawia 
za tom. że r o z s t r z y g  n i ę c i e zapadnio 
między N i e m u e m a D ż w i n ą.

„Times“ o walkach nad Narwią.
Berlir., (Tel. pry w.) Do „Yossische Ztg." do 

noszą, iż według warszawskiego koresponden­
ta  .. 1 imesa11 p u n k t  c i ę ż k o ś c i  operacja 
w Królestwie l e ż y  w o d c i n k u  N a r w i  
gdzie Niemcy zamierzają przedrzeć się kolo 
Wyszkowa i odciąć linię kolejową do Peters­
burga. Podczas ostatniego uderzenia na linię 
kolejową skoncentrowali Niemcy przeciw je­
dnemu punktowi 150 dział, które zm iotłj' o- 
szancowania obrońców i zmusiły ich do cofnię­
cia sję, tak , że Niemcy zbliżyli'się na odległość 
kilku kilometrów od Wyszkowa. Niin jednak 
Niemcy ustawili na pozycyach ciężką artjde- 
ryę. podjęli Rosyanie kontratak  i odrzucili ich 
natychm iast na 12 do 13 klni. Gdyby R o s ja ­
nie byli lepiej zaopatrzeni w am unicję  i dzia­
ła. sprawy na terenie wschodnim przybrałyby 
inny obrót.

Ostrzeliwanie Rovereda.
Innsbruck. (Tel. prywO „Tirolerstim m en" do­

noszą. iż w niedzielę lozpoczęli Włosi ostrzeli­
wanie ciężkiemi działami dworca kolejowego 
w Roveredo. przyezem granat uderzył w budy­
nek sądu wojskowego. Mimo szkody w inate- 
ryale. nikt nie został zraniony.

dziewać się. że Venizelos po objęciu rządów, 
przyłączy się do „en ten te11. Byłoby najlepszem, 
aby celem uniemożliwienia interwencyi Gre*yi 
i jej aspiracyi, same W łoehy ruszyły przeciw 
T u rc ji i kazały sobie za to gruntownie zapła­
cić.

Nowa nota do Ameryki.
Waszyngton. (T. B.) Nota niemiecka pow ta­

rza poprzednie dowody d la usprawiedliwienia 
postępowania niemieckiego i podkreśl* pono­
wnie, że Niemcy są gotowe zapłacić odszkodo­
wanie za zatopione okręty' am erykańskie. — 
Niemcy proponują, aby dia ustalenia odszkodo­
wania ustanowić dwóch rzeczoznawców, je ­
dnego ze strony Niemiec, drugiego zaś Stanów 
Zjednoczonjch. Jeżeli nie będzie zakw estjono- 
wanem prawo Niemiec do zatapiania okrętów  z 
kontrabandą, to kw estye sporne mogłyby być 
oddawane sądowi rozjemczemu w Hadze. W ko­
łach urzędowych am erykańskich panuje zapa­
trywanie, że ustalenie odszkodowania w ystar­
czyłoby wprawdzie, chociaż nie na punkcie sta­
nowiska prawnego Stanów, lecz odnośnie do od­
szkodowania, Stany Zjednoczone stoją na s ta ­
nowisku, że okręt żaglowy ..Wiliam F rye11 chro­
niony był przez istniejące umowy, chociaż ła­
dunek kontrabandy nie był chroniony. Niemcy 
oświadczają, że stosownie do trak ta tu  zobowią­
zane są jedynie do zwrotu szkody. Nota niemie­
cka wskazuje, że okręt miał na pokładzie zbo­
że przeznaczone dla Anglii, a więc można go  
było skonfiskować, że jednakże próba odsta­
wienia okrętu do Niemiec naraziłaby m arynar 
kę niemiecką na niebezpieczeństwa. Zniszczenie 
okrętu jest pod względem prawa międzjmarodo- 
wego usprawiedliwionem To prawo zatapiania 
okrętów  nie jest w umowie wyraźnie określo. 
nem, a zatapianie nie jest ani wyraźnie pozwo­
leniem. ani wvrażnie zakazaneiu.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu“ z dnia 5 sierpnia 1915.

Francya przeciw pokojowi.
Paryż. (TB.) Z okazy i listu Papieża Benedy- 

ktaN Y . pisze „Tem ps": Sojusznicy nie przestali 
ani na chwilę głosić, że nie chcą ustać w poło­
wie drogi. Każdy kto miał prawo przemawiać 
w imieniu sojuszników, zapewniał zawsze o nie­
wzruszonej decyzji sojuszników nie dać sobie 
podyktować pokoju przez Niemej', ale pody­
ktować pokój sprawiedliwy bez względu na to. 
co może kosztować. Nie możemj' tego naszego 
zapatryw ania zmienić. Jeżeli pobity leżący na 
ziemi nieprzyjaciel prosić będzie o pokój, w ten­
czas go wysłuchamy.

Zabiegi o neutralnych.
Berlin. (Tel. pryw.) Do pism tutejszych do­

noszą. iż przedstawiciele Gzwórporozumienia 
podjęli dnia 4 hm. w spólne kroki u G u u a r i- 
s a .  „Secolo" zapewnia, iż krok ten zamierza 
sprawę bałkańską tak uregulować, aby pań­
stwom bałkańskim  dać możność współdziałania 
w wojnie.

Duński „Uolitiken" przynosi wiadomość z 
Londynu, iż prasa angielska liczy się z możli­
wością przyłączenia się Bułgaijń do państw  
centralnych w którym to wypadku Grec\'a o- 
każe iż w myśl serbsko-greckiego trak ta tu , bę­
dzie rzeczą jej honoru, stanąć u boku Serbii.

Pożyczka włoska w Ameryce.
Paryż. (T; B.) Ajencya Havasa . J a k  słychać, 

Włochy' pertrak tu ją  obecnie w Nowym Jorku  
w sprawie podjęcia pożymzki 50 milionów dola­
rów.

Włosko-greckie niesnaski.
Berlin. (Tol. p ryw .) W edług pism tutejszych, 

rzymska „Idea Nazionale" twierdzi, że p o r o ­
z u m i e n i e  W 1 o c h z G r e c y ą j e s t  n i  e- 
m o ż l i w e ,  albowiem Grecya żąda połowy Al­
banii z W aloną, grupy 12 wysp i większej czę­
ści Małej Azyi, które przecież muszą należeć 
do Włoch. Nawet .zwolennicy Venizelosa mają 
ten sam program  i śmiesznością byłoby spo­

Po zamknięciu numeru.
Uroczyste posiedzenie członków Rady miejskiej

i przybocznej Radj’ podgórskiej odbędzie się dziś 
wieczór o godz. 6 w Alagistracic krakowskim z po­
wodu zajęcia Warszawy.

Powódź w Krakowie. Wylew Wisły i jej pod­
krakowskich dopływów Wilgi i Rudawy — jak już 
w porannem wydaniu donieśliśmy — przybrał 
wielkie rozmiary i wyrządził ogromne szkodj’. — 
Szczególnie wielkie szkodj wyrządził wylew Wól- 
gi na Zakrzówku i Ludwinowie, które to dzielnice 
znaiazłj' się w znacznej części pod wodą. Poza 
tem Rudawa zalała pewien obszar błoń, Park Dra 
Jordana. część ul. Wolskiej, gdzie woda z kanałów 
wdarła się do magazynów i hali maszyn drukarni 
Narodowej, suteryn i piwnic Muzeum Czapskich, 
dalej Aleje Mickiewicza i Krasińskiego. Wylew' 
Wisły objął znaczną niżej położoną część Zwie- 
.zyńca. dalej w kierunku górnego jej biegu wsie 
Jezierzany. Piekaiy. Pastwiska, najbardziej zaś 

ucierpiały Kopanka i Facimiech. Stan wody na 
Wiśle dosięgną! najwyższ.ego poziomu koło godz. 
10 w nocy, wówczas bowiem wynosił 3.52 m. po­
nad poziom. Ten stan utrzymał się do godz. 1 po 
północy. Odtąd woda zaczęła powoli opadać. Ra­
no o g. 8 stan wynosił 3.30 m„ o godz. 9-tej 3.28 
m„ o godz. 10-tej 3.23 m. czyli obniżył się prawie
0 30 om. Z opadem Wisły ustępuje woda z zala­
nych dzielnic i ulic miasta; w Zakrzówku atoli
1 dziś jeszcze dostęp do domów i budynków wszel­
kich możliwy jest tjlk o  łódkami. Jeżeli jednak nie 
nastąpią większe opady deszczowe, można uwa- 
żać. że niebezpieczeństw o dalszego wylewu mi­
nęło.

Ochrona miasta przed powodzią. Dziś wieczo­
rem o godz. 7 w Magistracie odbędzie się konfe­
rencja członków obu Rad miejskich, krakowskiej 
i podgórskiej w sprawie zabezpieczenia miasta 
przed powodzią.

Dezynfekcya zalanych mieszkań. Miejski Urząd 
zdrowia polecił lekarzom okręgowym, aby zwie­
dzili wszystkie mieszkania zalane przez wylew 

cm późniejszego przeprowadzenia dezinfekcyi.
Ofiary powodzi. Wezorajszj' wylew niestety 

oprócz wielkich szkód inateryalnjch pociągnął ró­
wnież za sobą i ofiary w ludziach. Mianowicie w 
Zakrzówku na drodze Wierzbowo, przj' przepra- 
waniu się wozem miejskim do swego domu, uto­
nął znany w Krakowie właściciel zakładu intro­
ligatorskiego przy ul. Brackiej p. Wojciech Gigou 
z 11-Netnią, córeczką Aleksandrą. Wypadek nastą­
pił koło godz. 10 wieczór. Razem ze śp. Gigoniem 
i jego dzieckiem utonął fornal Zakładu czyszcze­
nia miasta, który śp. zmarłych przewoził, Tomasz 
Lutczyn. Na miejsce wypadku wezwana została 
straż pożarna, która tam przylyła pod kierowni­
ctwem brandmistrzów Zołdaniego i Urody. Akcya 
latunkowa nie przyniosła jednak pomyślnego wy­
niku. Około godzinj' 5 rano straż pożarna wyło­
wiła już tylko zwłoki nieszczęśliwych. Wypadek 
obudził w mieście żjwe współczucie dla rodzfnj'. 
Śp. Zmarły osierocił bowiem żonę i czworo dro­
bnych dzieci.

Przyjechali do Krakowa,
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Witold Sągaiłło z Nie­

miec Król. Polskie). Stanisławowie Lipscy z Kazimie­
rzy Wielkiej, Dr Ludwik Sobieszczański ze Sambora, 
Uiyiia Lq w y  liska ze Lwowa, Bronisław Czajkowski 
z KóWałówki, Anna Kawecka z Sambora, Karol Na- 
gott 7 Berlina. Karol F.rłl ’z Wiednia. Antoni Mińkie 
vri(V/. 7. Olkusza. Jan Zabirlski ze Lwowa. Rudolf Bell- 
moiid 7. Wiednia. Jan Grueynstein 7. Berlina, Adam Bv 
szewski z Bejsca, Kazimierz Siwik z Krosna. Jerzowie 
Maruszczakowie z Jasia, Józef ł.ibiszowski z Jurko­
wa, Stanisław Lcliowski 7. Dobiesławie, Adam Dzie 
uzieki z Klimontowa.

Nadesłane.

ZAKOPANE -  PEN5YONAT

„Warszawianka*
Pokoie z utrzymaniem od 7 kor. —  Prospekt odwrotnie

D rotca Józefo W ilczyńska

Pierwsza przez Wys.c, i. Radę szk. kraj. uprawn. Henryka^Gottlieba
Szkoła rachunkowości p a ts łw . i buchalferyi *  Kr*k««i«, pu» ■>. Di*tio**ki«j L. 68.

poHdmcMi, P O P IM I i , i c    t -  A otwiera „Nowe kursa wakacyjne*1

przygotowawcze do egzaminu z rachunkowości państwowej, huchalte ry' pojedynczej 
i podwójriejT"W skład każdego zpowyższych kursów wchcdzi korespondeiicya polsko- 
niemiecka, stenografia, kaligrafia C nauka pisania na maszynie. Colo^ UiOŻliwłBOii kO- 
rzystanła i  nauki kaniydatkfiw i kandydatów zia leszktłia na prowincji, udziela się również nauki 
listownie. Ręezy siję za sualeaae przygitowanfe I poiyślnj wynik egzaalnu. W pisy na powyższe
kursa przyjmue codziennie od 9 — 1 i od 3 —6, kierownik szkoły Henryk Gottlieb,

ziprzysiiźnny znawca kslw kiaślewyck przy c. k. Sądzie krajewra. _________
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TARYFA MAKSYMALNA
j. cen> iiiijw yższe, po których następujące artykułv, niezbędne do 

codziennego utrzymania, sprzedaw ać w olno:

*) Mąka pszenna Nr. 0 :  (czysta bez do­
mieszki): za 100 klgr. bez worka . . 95.-

Z pow odu ciągłych zapytań 
zaw iadam ia

r im r j

i . —

85.—
— .90

za 1 k lgr...........................................
Mąka pszenna do gotowania :

za 100 klgr. bez worka . . . .
za t k lgr.............................................

Mąka pszenna chlebowa : za 100 klgr.
bez w o r k a .................................. .....  78.__
za 1 k lgr......................................................... — .84

Mąka żytnia chlebow a: za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................... 70.—
za 1 klgr........................................................ — . 7 0

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 k lgr................................. — .70

Mąka kukurydzana: za 100 klgr. bez
w o r k a .........................................................58.—
za 1 k lg r....................................................... — .61

Grysik kukurydzany : za 100 klgr. bez
w o r k a .............................................  60.—
za 1 k igr........................................................ — .66

Bulka warszawska na wodzie a 35 gra­
mów : .........................................................— .4

Chleb za 70 g r a m ó w .................................. —.5
**) Mięso pierwszej jak ości: a j krzyżó­

wka. zrazówka. rnzbef. roz.bratel. lega-
wka, lejsztuk i p le c ó w k a .......................
bi szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso drugiej jak ości: a) krzyżówka, zra­
zówka. rozbef. rozbratel. legawka. lej­
sztuk i p l e c ó w k a ..................................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso trzeciej jak ości: a) krzyżówka, zra­
zówka. rozbef. rozbratel. legawka, lej­
sztuk i p le c ó w k a .............................................3.40
b) szponder, górna sztuka i mostek . 2.52

4.88
3.52

4.20
3.12

Mięso w ieprzowe: aj  po lędwica ,  ko t l e ty
i s z y n k a ...............................................................  3.88
ł)i łopatka i b o c z e k ....................................... 3.36

Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32
Szynka gotowana krajana na części . . 6.92
Kieibasa surowa s ie k a n a ................................. 2.80
Kiełbasa k ra jana w ę d z o n a ............................4.52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a .......................4.—

W ędzonka s u r o w a ........................................4.—
W ędzonka g o t o w a n a ....................................... 4.20
Sardelkj s z t u k a ............................................. — .20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a .......................— .20
Słouina t klgr............................................4.20
Smalec I klgr.............................................4.64
C ukier: w g łowac h  >a 100 klgr .  . . . 83.—

k o s t k o w y  w pa c zk a ch  za 100 klgr .  . . 87.—
w głowic za 1 klgr..................................... — 88
rąbany z głowy za 1 k lgr.....................  — .90
w kostce za 1 klgr..................................... — .92

Nafta : za 1 l i t r ............................................. — .62
Sól kamienna l k lgr......................................— .22
Sól warzonkowa 1 klgr.................................— .28
Węgiel kam ienny : 

a i w składach 1 cetnar clowy . . .
In dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą 
do domu za 1 cetnar clowy . . .

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . .
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko 

Zapałki szwedz. za 10 pudelek 
Zapałki szwedz. za 100 pudełek

1.20

1.40
— .80

— .3
— .24

2.20

że  nie zajmuje się drobną d o­
staw ą mleka. 1033

Praktykant
i starszy ooincni
potrzebni są zaraz do handlu 
M arcelego Bursztyna w Li- 
K534 m anow ej.

Franciszka Gargul, znająca się na 
gospodarstw ie i kuchni, przyjmie 

posadę

gospodyni na plebanii
Zgłoszenia pod adresem  Fr. Gar 

gul, G 'ębokie ad Rymanów.
1635

Kupuję
i sprzedaję z/oto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan 
kiew icz, Kraków, ulica Sławkom 

s k s  1 24.

KSIĘGARNIA POLSKA
w Krakowie, ul. S ław kow ska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur 

nale z możliwą szybkością.

UWAGA: Ceny wyżej wymienione za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów  względnie 
wlękaiych kapców.

•) Odnośnie do mąki, ceny podane wyżej za 100 klgr. obw iązują przy sprzedaży na worki, obejm ujące
t .k t e  ilożo. mniejsze w hnrtow nym  handlu przyjęte, najm niej jednak 70 klgr. ważące.

••t  Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najm niej jednak */« kilogram a
Dokładki) przy sprzedaży mięsa może wynosić: a )  przy mięsie z. części tylnych najwyżej 20 proc.,

b) przy górnej sztuce, szpntidrżo rozblntlnwym i pędzę bez kości najwyżej 10 procent. — Do mięsa z innych
częśei przednich dokładki dodawać nic wolno. * Na dokładki użyte być mogą części do użycia zdatne, pocho­
dzące z tego zwierzęcia rzeźnego, z którego pochodzi mięso sprzedawane, a mianowicie : kości rurowe, wątroba,
nerki, śledziona: na dokładki; natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. — Części z innych
zwierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego.

***; Każdy kopice jest obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 2 Sierpnia 1-915 i

Prezydent •miasta :

D r  L e o .

Skórzane
odpadki
branzlowe, tercynow e i juch to­
we mniejsze zdatne do użytku 
szew skiego tanio do sprzedania 
w w iększych ilościach, trzy ga­

tunki równocześnie.

Szewskich
robotników
prow incyonalnych, pracow itych, 
trzeźw ych potrzeba zaraz do wy­

robu obuw ia w ojskow ego.
Z g ło s z e n ia  p ise m n e :  F a b ryka obawia dla 

c. i k. A rm ii  Ł o b z ó w  ad Kraków.

NOWE WYDAWNICTWA I

Kazania o prasie katolickiej
z przedmową Ks. Dra flnf. Bysfrzonouiskiego, Prof. Uniui. Jag.

staraniem  Zarządu G łów nego „Tow arzystw a popierania 
prasy katolickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SrÓŁKi IT l i l l i tZ l  POLSKI, Kraków 1915 r.
Str. I—IX +  1 -2 0 2 .

Cena egzem plarza broszurow anego 3*60 Kor., opraw nego  
w płótno  4*60 Kor.

M ożna nabyć we wszystkich księgarniach.

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej szycia OH 
rSI ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

Iszat liturgicznych!
H I wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem  
PSJ kierownictwem, po najniższych cenach

- w Krakowie alka Bratka I. 8 , 1. piętro. - ^

WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 
trgan handlowy Zarządn Głównego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza w ęgiel, nattę, oleje 
m aszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, c e ­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na każde żądanie: Ceny hurtowne!

Ud o d a  dietetyczna kwaśna
BADEŃSKIE D E Q E f i R l l ł ‘ t 
j z R u D lO  : j j r  E n E U l f  I I I
N u jz iiu k ' m ilsz a  w o d a  lec z n icz a  i s to ’o w a  o n a jc z y s tz y m  sm a k u  

F o s k o n n fo  z w in e m  i s o k a m i o w o co w y m i.

Generalne zastępstwo na (ialicyę :
, PHARMA*1 Magister B,Jawornicki Ska zogr.odpow. 

Kraków ul. Długa L. 5.
Sprzedaż detailiczna w aptekach, tkładaih aj leuny eh i handlach wódmineralnych.

T. CIESL1NSKI
ZA PRZYSIĘŻO N Y D O STA W CA  W IN  M SZALNYCH

W  PRZEM YŚLU  1026
donosi, żc piwnice w Przemyślu są asortowane, tak, źe cały powiat zapomocą 

przysłania fur może się zaopatrywać.
Dla I’. T. Odbiorców w Galicy) zachodniej dla przysoieszenia win beczko­

wych nadal CIESLIŃJKI KALI ENLEUTGEBEN.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H i U M A .  ■ ■ ■ ■ m . l l k l i a l k l l l l l ł .
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  a a m m  ,

Prześliczna statua V:
jj Naiśw.Maryi Panny )j
■ ■  K l : ~ _  u . . . . i . :Niepokalanie Poczętej

1 m. ‘25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa ozdo­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
w Księgarni katolickiej

li
■ i■ a■ a■ a
■ ■■ a 
■■
■ ■ 
■ ■ 
■ ■  
■ a  ■a

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.~

CENA IOOO KORON CENA IOOO KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa
CENA 500 KORON.

■ ■  Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

STATUA SW. JÓ ZEFA —  Cena 5 00  Koron. (S
V J | a a i p a a a a H u a M a i i a a a a i u a a i a a a a a n a B ( f i b

w* B u a i a a H i u u a i i a B a i i a u H M a » i m H i "

« ■ 
B I ■ ■ 

■ ■
»
!■»

Kominy fabryczne!
żelazno-betonow e systemu „N asta“ patent, o k o ło  20°,o tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. W ykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze referencje .
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1(523 Spślka z ograniczoną porąką

Morawska Ostrawa.

Prywatne piazinm realne
W  ZAKOPANEM  = = =

z ptaWarfii u k ó l publicznych dla klas I — VI
otw iera z początkiem  roku szk olnego T9k5/'16 także  
kursa naukow e dla uczniów gim nazyów  klasycznych  
od klasy I - VIII, oraz dla uczniów  gim nazyum  realnego  

z klasy VII i VIII
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem  
dyrektora dra .1. J a r o S z a. Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

Administrator
f o l w a r k ó w

w sile wieku, żonaty, bezJ/.ietny, ohe 
cnie od lat 14 na samoistnej posadz .- 
w pierwszorzędnym majątku, pragnie 
zmienić pesadę od 1 Stycznia 19lt> r. 
Dalsze szczegóły listowne. Łaskawe zgtc 

szenia »M. 14* p. r. Łańcut.

Pracownia wyrobów bronzowniczych
firmy : ___

PIOTR SEIP
Aleja Mickiewicza 1. 29,

S k ł a d  w y r o b ó w  g o t o w y c h  F l o r y a ń s k a  1 8  poleca  
sw o je  w yroby k o śc ie ln e  i ga lan teryjn e, ['od ejm u je  s ię  w szelk ich  
robót w zak res b ro n zo w n ictw a  w ch od zących , za ra zem  u sk u teczn ia  
z ło cen ia  i sreb rzen ia  w ogniu, w sze lk ie  rep eracye szyb k o  i su m ien n ie .

Okazya!
Interes śn iadankow y z w yszyn­
kiem w ódek i piwa z całem u- 
rządzeniem  sprzedam  za 6 ty ­
sięcy koron. W iadom ość u w ła­
ściciela, K raków  ul. Szlak i. 22, 

I. p. drzwi Vr. 4. 1636

Sam owolny zdolny i uczciwy

urzędnik prywatny
agronom -leśnik lat 57, może zło­
żyć kaucyę i objąć zarząd m a­
jątku. Bliższych w yjaśnień udzieli 
O bszar dworski Cew ków  poczta 

Dzików Stary.

Lada sklepowa
składana 7. 3 sztuk długości STO m. 
szerokości 70 cm., kryta płytami mar­
murowymi w całości lub w częściach 
jest do nabycia pod korzystnymi wa­
runkami. Wiadomość w piacowni sto­
larskiej u pana Wiktora Iglińskiego — 

Kraków. Garbarska 7, parter.

a m ianowicie:

Żużle Thumasa, Superfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE.

^Towarzystwo stolarzyli
l w Kalwaryi Zebrzydowskiej
 tOW. zarojftr. Z ogr. p*r. -  poleca własnego wyrobu od najtańszych

do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie, 
urządzenia biurowe i szkolne i t. d. według nadesłanych szkiców. -  To­

g i  war doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenia wprost do Towarzystw. 
m Ł  Cennik illustr. na żądanie. - -  Towarzystwo poszukuje spólników do 
wM  otwarcia filii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Sączu, Jaśle w sp03Ób bardzo 
M  korzystny, oraz kupuje materyał tarty: świerk jodłę, sosnę, modrzew, |^ |  

olszę, ji wor, jasion, brzost i t d. —

&
Księgarnia katolicka Dra Wł. Mirowskiego w Krakowie

nabyła ostatnia ogzomplarzo bardzo oonnogo dzlota p. t.

WYBÓR NAUK
na uroczystości Najśw. Maryi Panny
z dzieł i rękopisów słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X . K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 8 50.

N&jlepszy prezent
d!a polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka dc  m odlenia „B óg z nam i“ zawierająca rady duchow ne 
potrzebne żołnierzow i na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
escencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 

dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. M odlitewnik napisany 
jrzez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobow any przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żo łn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, p ow i­
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i p o ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena opraw na w  p łó tn o  tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia w prost z zakładów  nakładczych :

J. STEINBRENER
W VIMPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się  naleźytość w markach pocztow ycn lub za przeka- 

=  zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. — im:

Potrzeba z a r a z  
c h ło p c ó w  d o e k s p e d y c y i.
Administraoya „ Głosu Narodu” .

MŁYNKI
różnej wielkości

do mielenia zboża
na motor, jak również ręczne

wyrabia

PracDDnli ślusarska
LUDWIKA GÓRKI

KRUKÓW
ul. Czarnomlelska 1.17.

Starożytności
sprzedaje i Tupuje K>IĘ*
KATOLICKA D-r*'i Mlł.NOSKIEGO

(Floryańska, ł)» — — ~ ~=

82-letnia staruszka
vdowa po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
; askawe datki przyjmuje Adtn 

.O l s i N iro 1 1"

Zarzad realności w M m

RFSTĄUtf ACY H
Antoniego Wójcika

przy ul. Siennej I. 6, wydaje

=  O B IA D Y  =
x  t r z e ' h  d a ń  d o  w y b o r u

przyrządzone zdrowo i smacznie
»  1 K 30 h.

LEOPOLD WEISZ
I SKA, BUDAPESZT IX.,
HENTES - UTCA 17.

(naprzeciw m iejskie] rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło­
niny, salami ob-gm
polecają powyższe produkta w naj­
lepszych gatunkacb po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem.

Opuściły  św ieżo  prasę b ro s z u ry  p. t . :
Dr J. S. C h o lera , jej istota i

zw alczan ie ...................20 b.
— Dysenterya . . .  20 h
— T y tu s  plamisty i brzu­

szny  .....  ‘20 b.
— Deslnlekcya . . . 10 K

Po otrzymaniu 80 h. w  markach prze­
syła opłatnie

K sięgarnia Podhalańska  
Zakopane.

Jeszcze na składzie 300
c / b i k

PNEUMATYKÓW
autom obilowych różnych  

rozmiarów.
Bracia Barber, Wiedeń I. Bi- 

berstrasse 9.

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolw iek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zw ierzynie­

c k a  8, parter.

BE
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

N aleźytość należy nadesłać z góry.

Nauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego  

Helena i Eleonora Borowieckie
zeehcą uw iadom ić rodzinę o miej­
scu swego obecnego pobytu - 
pod adresem  : K. u. k. Etappen- 
postaint Nowa Brzeźnica ad No- 

|wo Radom sk . j

MRÓZ  MIKOŁAJ
Chorąży 19 p p. obr. kraj., obe­
cnie w niewoli w Astrachaniu, 
gub. Astrachań, poszukuje swej 
żony Emmy i donosi, że można 
do niego pisać lub depeszować 
pod adr. M. M. oficer austrya 
cki — Astrachań — Wojenno- 

mu plennom u naczalstwu.

K i t i f t l t a  K p l A n W o n  ( f i k H  I » k ifa “  I I I  I  i p u  odgoiriaffL — •«g**U faŁ alaf B t f u a  ■ ■ i —i f a H  —  K ra k a n ia  W aw fa" *  K n lu w fa* .


